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ŹRÓDŁO 

Budynek z napisem Ludowa Szkoła Rol- 
nicza — a w nim bije nieustannie źródło. Do 
tego źródła przybywa co rok nowa grupa mło- 
dzieży i pije z niego przez jedenaście miesię- 
cy wiedzę. A rozjechawszy się zasyca innych. 

Szkoła rolnicza dla drobnych młodych 
gospodarzy, dla naszych koleżanek i kolegów 
jest krynicą w której przeczystej wodzie ma 
możność rolnik przemyć bielmo, jakie dotych- 
czas nosił, pracując na ojczystym zagonie. 

Szkoła rolnicza to jedna z wielkich zdo- 
byczy postępu światowego, zdobycz nasza po 
uzyskaniu Niepodległości; bo niedawny nasz 
ciemiężca Moskal, nie pozwalał na otwieranie 
szkół, bo bał się aby lud polski nie przejrzał. 

Szkoła rolnicza—marzenie naszych Związ- 
kowców, marzenie przodowników wsi polskiej, 
która będzie lekarstwem na biedę i zacofanie. 

Szkoła rolnicza, która z Polski drewnia- 
nej robi murowaną. 

Szkoła rolnicza, która Państwo nasze po- 
stawi w rzędzie mocarstw potężnych, a przez 
to ugruntuje zdobytą wolność. 

Przed oczyma widzę szeregi tych zasłu- 
żonych, którzy są treścią tej placówki, widzę 
prołesorów, rolników, rzucających ziarno wie- 
dzy. To siewcy lepszego jutra wsi. Z jakąż 
radością patrzą na coraz liczniejsze szeregi 
młodzieży, garnące się do szkoły, na wycho- 
wanków swych, gospodarzących na ojcowskim 
zagonie a niema tygodnia, żeby któryś z wy- 
chowanków nie zajrzał do szkoły pogawędzić, 
poradzić się. 

Profesorowie szkół rolniczych to najlepsi 
przyjaciele młodzieży wiejskiej. 

To ci, którzy za cel w życiu swojem 
obrali pracę nad młodem pokoleniem. 


WIEDZY. 


To ci, którzy w drobnym oświeconym 
widzą rolniku nową demokratyczną nie de- 
magogiczną Polskę. 

I dla których największą zapłatą jest 
przebudzenie się młodzieży i rozsianie tego 
ziarna drogocennego, jakie wezmą ze szkoły 
na rozległe ugory rodzinnych wiosek. 

Dlatego kiedy już znajdziecie się w szkole 
to pamiętajcie, że chociaż czasami zwrócą wam 
uwagę, chociaż zmarszczą groźnie brwi lub 
smutkiem pokryją twarz, to najczęściej wasza 
w tem wina, bo martwi się profesor, że ziar- 
no rzucone, zda się nie wschodzi, że praca 
jego wydaje się daremną. A czyż w takim 
wypadku nie martwi się każdy rolnik? 

Wy możecie rozpogodzić pokryte zmar- 
szczkami czoło, wy swoim zapałem do wiedzy 
i solidną pracą. 


Klasa: patrzą ze ścian portrety: Kościuszki, 
który był zawsze pierwszym uczniem w szkole; 
Staszica, który nie urodzeniem ani bogactwem, 
ale wiedzą doszedł, on, syn biednych rodziców, 
do najwyższych godności; Piłsudskiego, który 
w latach największych prześladowań budził 
lud, aby zdobył wolność a z nią prawo do 
światła; Mościekiego, którego zna świat jako 
tego, co dorzucił niejedną cegiełkę do gmachu, 
którego imię nauka. 

I zda się, że juź świta, po długiej ciem- 
nej nocy wszystko mówi, że za chwilę buchnie 
słońce; z dalekich błot poleskich, z jarów wo- 
łyńskich, z równin mazowieckich, z przodu- 
jącej Lubelszczyzny wychodzi młodzież. To 
przyszli uczniowie. 

: Jur. 


Spieszcie do Szkoły Rolniczej. 


Jako uczeń Szkoły Rolniczej i zarazem 
członek Koła Młodzieży Wiejskiej przy naszej 
Szkole piszę do Was, koleżanki i koledzy tych 
kilka słów o znaczeniu Szkoły, oraz postaram 
się pokrótce scharakteryzować jej życie. 

Nieraz zapewne czytaliście w „Siewie* 
iw innych pismach, że Polska jest krajem 
rolniczym, bo wedle obliczeń posiada wśród 
swoich obywateli aż 78 proc. rolników. Przyj- 
rzyjmy się z kolei, na jakim poziomie stoi 
u nas oświata rolnicza, Przekonamy się, że za- 


ledwie bardzo nieliczny odsetek rolników zdo- 
był wiedzę rolniczą, reszta zaś gospodarzy, 
jak ich ojciec lub dziad nauczył. Nie jest też 
dziwnem, że Polska do obecnej chwili stoi na 
niskim poziomie w dziedzinie gospodarki rolnej. 


Pragnąc temu zaradzić i postawić rolni- 
ctwo na poziomie, na jakim stać powinno — 
musimy się kształcić na światłych gospoda- 
rzy, którzyby zamiast chwastów zbierali ze 
swych pól odpowiednie plony. Trzeba uczęsz- 
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czać do szkół rolniczych, w których zdobę- 
dziemy potrzebne wiadomości rolnicze i inne. 

Ażeby nie pozostać w tyle, jeno mieć 
możność osiągnięcia swych zamierzeń -należy 
bezwzględnie ukończyć szkołę, bo w dzisiej- 
szych czasach bez ukończenia szkoły i zdoby- 
cia niezbędnych wiadomości fachowo rolni- 
czych żaden rolnik nie może dobrze gospo- 
darować. Niesłusznem było zakorzenione moc- 
no w Polsce mniemanie, że rolnikiem może 
być każdy przeciętny śmiertelnik, Obecnie do- 
wiedziono i przekonano się dobitnie, że nie 
będzie dobrym rolnikiem ten, kto nie posiada 
odpowiedniego wykształcenia, ponieważ rolnik 
styka się ciągle z przyrodą, z którą walczy 
o prawo Życia dla siebie i swoich. 

Wszystkie potrzebne wiadomości daje 
szkoła rolnicza. Trzeba tylko chcieć z nich 
skorzystać, póki jest do tego odpowiedni czas 
i póki służą młode lata. Muszę tu stwierdzić 
z własnego doświadczenia i obserwacji, że mło- 
dzież wiejska traci czas zupełnie bezużytecz- 
nie, a co gorsza, że wszelkie wolne chwile od 
pracy poświęca rozrywkom, które nie przy- 
noszą żadnej wartości, jeno szkodę. 

Inaczej w szkole rolniczej. Zamiast tra- 
cić bezużytecznie czas i zacieśniać swój umysł 
coraz bardziej, każdy znajdujący się w szkole 
rolniczej nieustannie go rozwija. 

Przebywając obecnie w szkole rolniczej, 
stwierdzam z zadowoleniem,;że czuję się szczę- 
śliwym, ponieważ przekonałem się, że szkoła 
rolnicza daje bardzo dużo tak pod względem 
moralnym, jak i duchowym, 

W szkole rolniczej poza samą nauką teo- 
retyczną, każdy ma możność zetknięcia się 
praktycznie z wszelkiego rodzaju zagadnienia- 
mi z dziedziny rolnictwa, mleczarstwa, ogro- 
dnictwa, pszczelnietwa i wielu innych, których 
tu wymieniać nie będę, jak również ma moż- 
ność zaskarbienia sobie wielu innych poży= 
tecznych rzeczy, związanych z codziennemi 
potrzebami i życiem duchowem człowieka, 

W pierwszym rzędzie wspomnę tu mimo- 
chodem o wycieczkach krajoznawczych, które 
są organizowane na szerszą skalę w szkołach 
rolniczych, a to w celu zapoznania się z róż- 
nemi stronami naszego kraju i jego bogactwem. 

Jakże przyjemnie jest gdzieś pojechać 
i coś nowego i ciekawego zobaczyć, jak War- 
szawę i jej zabytki, różne inne miasta histo- 
ryczne, morze, góry, kopalnie i wiele, wiele 
innych wartościowych rzeczy. 

Oprócz tego w szkołach rolniczych urzą- 
dzane bywają różnego rodzaju wieczornice, 
akademje, przedstawienia teatralne, zabawy, 


„wygląda, i jak ją w Życiu zastosować. 


obchody pamiątkowe i inne imprezy, w któ- 
rych każdy ma możność uczestniczyć. Ma to 
ogromne znaczenie, bo z czem się człowiek 
nie zetknie, bli'ej nie zobaczy, to nie może 
naprawdę uprzytomnić sobie, jak dana rzecz 
Gdy 
weźmiemy pod uwagę tu, chociażby nasze za- 
bawy i wieczornice, urządzane w szkole i po- 
równamy z zabawami, urządzanemi na wsi, 
zauważymy wielką różnicę, która się odrazu 
rzuci w oczy, ponieważ na zabawie szkolnej 
panuje miły nastrój, nie słychać różnych pl 
gawych i niedorzecznych słów i każdy z takiej 
zabawy wyniesie miłe wrażenie i wiele rzeczy 
się nauczy, gdy tymczasem na zabawie urzą- 
dzanej na wsi, spotkamy się z niestosownemi 
słowami, kłótnią, piciem wódki, a bardzo czę- 
sto z bijatyką. 

Nie też dziwnego, że po takiej zabawie 
czujemy się rozstrojeni, niezadowoleni i znie- 
chęceni na duchu, zamiast wynieść przyjemne 
wspomnienie. 

Wspomnę jeszcze w kilku słowach o bar- 
dzo miłej i wesołej rozrywce na wolne chwi- 
le, to jest o sporcie. Sport ma doniosłe zna- 
czenie dla młodzieży, ponieważ przy sporcie 
wyrabiamy się fizycznie i moralnie. 

W niektórych szkołach rolniczych sport 
uprawiany jest na większą skalę, jak naprzy- 
kład w Okszowie, Dęblinie i t. d. Gry spor- 
towe piłkarskie i lekkoatletyka darzą zado- 
woleniem i pogodą ducha, ponieważ są to gry 
nader wesołe i zajmujące, jak również i po- 
żyteczne. 

Nie jest to już wszystko, lecz z powyż- 
szych danych może koleżeństwo wywniosko- 
wać, jakie kolosalne korzyści daje szkoła rol- 
nicza. Pomyślcie nad tem dobrze, i rozważcie, 
co tu napisałem, a przekonacie się, że źle 
wam nie radzę, ponieważ sam jestem synem 
wsi, więc wiem, na jakie trudności nieraz na- 
rażać się trzeba, bo sam nieraz z niemi mu- 
siałem walczyć, lecz nie zważajcie na to, idź- 
cie śmiałym krokiem naprzód, pokonując wszel- 
kie trudności, jakie spotkacie na drodze, nikt 
bowiem niema nigdy przed, sobą drogi utar- 
tej, lecz ciernistą. Idżeie, lecz nie w zwąt- 
pieniu, ale z wiarą w przyszłość, mając 
na ustach słowa: „Trzeba z żywymi na- 
przód iść, po życie sięgać nowe“. Gdy 
pójdziecie pod tem hasłem, będziecie szczę- 
śliwi i zadowoleni z życia, czego wam życzy 
wasz szczery kolega. 


Stanisław Proc, 


uczeń Szkoły Rolniczej w Okszowie. 
Okszów dnia 7.IX 1929 r. 
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Lepsze jutro. 


Ciężko pracują całe swe życie kobiety 
wiejskie. Od świtania, aż po mrok ciemny krę- 
cą się po gospodarce, w nocy często budzone 
przez dzieci. Zimowe ranki zastają je już przy 
kądzieli, przez długie godziny pochylają się 
nad warsztatem, tkając wrzorzyste kilimy, 
wełniaki i całe swoje płótna na potrzeby do- 
mowe. 

Bieliznę prać niosą gospodynie do rzeki, 
długo biją kijanką i płuczą w lodowatej wo- 
dzie, aż im ręce grabieją, a zimny dreszcz po 
krzyżu idzie. 

A często ten trud cały bieda jakaś niwe- 
czy — to się jakaś choroba przyplącze, której 
nijakie uroki nie odczynią — a gdzie tu i szu- 
kać doktora — albo inwentarz zmarnieje i ża- 
dne domowe i sąsiedzkie rady nie pomagają. 

Żydówka kaftan źle skroi i uszyje, a ma- 
terjału moc weźmie, 

Strawa też zawsze jednaka — ziemniaki, 
kapusta, bez innej odmiany. 

I w izbie mimo tej charówki i ciągłej 
krzątaniny brudno — bo izbę się bieli raz w 
rok na wielkanoc, a okna na moc gwoździami 
zabite, więc duszno. 

Płyną dnie operlone potem, które trud 
ciężki wyciska. 

Czyż zawsze tak być musi? czy zawsze 


z tak wielkiego ofiarnego poświęcenia tak 
niewspółmiernie mały plon wyrasta? 

Ongiś, przed laty, tylko sierpem cięto 
zboże — cały łan przechodzili Żniwiarze na 
klęczkach — ileż czasu to kradło. Teraz, chy- 
żo wcina się w kłosistą ścianę kosa — a jesz- 
cze szybciej posuwa się żniwiarka, ta sama 
praca wykonana — a ile mniejszy trud. 

Tak i kobietom wiejskim niosą szkoły go- 
spodarcze tę wiedzę potrzebną, która im w ży- 
ciu gospodarczem niejedno ułatwi, uczyni 
pracę i lżejszą i wydatniejszą. 

Czyż mało to znaczy nauczyć się hodowli 
trzody i tak wziąć się za karmienie prosiaków 
by zamiast jednego, 3 były na sprzedaż? 

Albo kurnik wyszykować — kury prze- 
staną jajka po krzakach gubić, a racjonalnie 
żywione nieść się będą dłużej. 

Albo i z tem praniem. Tyle to było mor- 
dęgi, zachodu, a teraz w balji jak prędko i 
składnie idzie. 

A przy dobrym rozkładzie dnia i czas się 
znajdzie na uszycie sobie' potrzebnej odzieży, 
wydziwić się wszyscy w chacie nie mogą, ile 
na tem oszczędności. 

Dziwnie jakoś grosz do grosza się skła- 
da, odkąd młoda gospodyni, nauczona w szko- 
le, rachunki prowadzi. Warto odnieść co mie- 


' siąc parę złotych do kasy oszczędności — aż 


raźniej pomyśleć, że jest grosz na czarną go- 
dzinę. 


Przez szybę oświaty. 


Doprawdy dziwak ten Kostekl... 

Przyjechał na parę dni do domu ze szko- 
ły rolniczej, po kilkumiesięcznym w niej po- 
bycie i wyszedł po obiedzie, by obejrzeć go- 
spodarstwo, na którem po powrocie ze szkoły 
zacznie włodarzyć. 

Rzucił okiem po podwórku — źle, wielki 
nieporządek! Śmiecia przeróżnego wszędzie 
pełno. Tam wióry leżą kupą, tu kora rozsy- 
pana — a mógłby być z tego nawóz pod wa- 
rzywa i na łąki, gdyby wszystko zebrać z po- 
dwórza i kupę kompostową usypać. 

Przeszedł pod stajnię i oborę. Zobaczył 
kupy niedbale rozrzuconego nawozu, który 
woń niemiłą, niczem zarazę, roztaczał. Zmar- 
szezył się aż i spojrzał w bok — utkwił oko 
w kałuży. Splunął ze złości, która go żreć za- 
częła, 

Zaszedł do obory — krowy po uszy wy- 
walane w nawozie. Konie w stajni, że częściej 
były uwiązywane na polu — trochę czyściej- 
sze. Pomyślał — deszcz je pewnikiem płukał, 
Aleyz krowami to naprawdę źle. Pokarm zbie- 
rająjz nawozu, nawet żłobów nie mają. 


Wyszedł, rozejrzał się jeszcze po podwó- 
rzu — w kącie stoją narzędzia — pług jedyny 
i brona. Jedno i drugie w stanie nieszczegól- 
nym. 

— Wyjść w pole, może tam lepiej — po- 
myślał. Poszedł i długo nie wracał, bo zawę- 
drował na kawałek o parę kilometrów od za- 
grody położony. Tu i owdzie rozsypane kupki 
z trudem dowiezionego nawozu. Chyba z ty- 
dzień już tam leżą. Wyprażyło też je słońce, 
że stwardniały i zeschły zupełnie. 

W powrotnej drodze zaszedł nad łąkę. 
Nie wszedł na nią, bo zalana wodą. Trzeba 
meljoracji! 

Polną drogą powracał do domu. Stąpał 
po ściółce z perzu, który po wyrwaniu z łanu, 
rzucany był na drogę. A przecież można mieć 
z niego dobry kompost! Oddałby ziemi zło- 
dziej to wszystko, co skradł. 

Przeszedłszy przez wieś — zaszedł na 
swoje podwórze, usiadł pod lipą na ławce i za- 
dumał się, ukrywszy głowę w dłoniach. Niema 
we wsi Koła Młodzieży, Kółka Rolniczego, 
spółdzielni żadnej, ni spółki maszynowej. Wieś 
potrzebuje komasacji i meljoracji. I nie się nie 
robi. 
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A wszak dostatniej się żyje w chacie, niż 
przedtem, bo i sprawa całkiem inna. Niedarmo 
tyle warzyw gosposia w ogródku nasiała: gro- 
chy, fasolę, marchew, buraki — jakże wsz yst- 
kim smakują — i mięso nierzadko się poja- 
wia. Nikt po sumie do karczmy nie wstępuje, 
bo na obiad się śpieszy. 

Coraz to ©oś nowego wymyśli gospodyni, 
a już najwięcej to smakują różne słodkości 
z jabłek, śliwek, jakoweś smarzone, cukrzone 
smakołyki, które dawniej niedostępne się wi- 
działy. 

1 stół białym obruskiem nakryty, pękiem 
kwiatów w dzbanku przystrojony, jakże miły 
dla oka. 

I cała izba czysta, wymyta, z otwartemi 
szeroko oknami, zupełnie inaczej wygląda. 

A gosposia wesoła, skrzętna, znajdzie 
zawsze chwilę czasu by do książki zajrzeć i 
czegoś nowego się nauczyć. 

Bo robota w chacie aż wre, młoda go- 
sposia nie da się słonku wyprzedzić — ale 
ale zdobyta w szkole gospodarczej wiedza 
wiele jej ułatwia, pomaga jej i doświadczeniem 
i szeregiem narzędzi, których dawniej użytku 
nie znano i wskazaniami gdzie i do kogo po 
poradę gospodarczą udać się należy. 

A także nauczyła szkoła młodą kobietę— 
jakie obowiązki są obywatela wolnego naro- 
du — i jak je czynnie wypełniać należy. 


Z. Kais 


Z pod zamkniętych w uścisku twarzy rąk 
sączyć się zaczęły jakieś krople. Skąd — nie 
wiadomo, bo deszcz nie padał. Czyżby płakał? 
Doprawdy dziwak jest ten Kostek, 

Tyle czasu przedtem na wszystko patrzył. 
było takie same, jak terez i nie płakał. Pobył 
parę miesięcy w szkole i płacze. Chyba w tej 
szkole płakać uczą... 

* 
* * 

Wstał. Otarł z twarzy łzy, ale była już 
inna. Miała w sobie dziwną moc, moc taką, 
której nie nie złamie. 

Zwołał na wieczór zebranie gospodarzy 
i przekonał ich, że powinni napisać podanie o 
przeprowadzenie kasamacji. 

Po powrocie ze szkoły będzie miał o jedną 
robotę mniej do zrobienia. A postanowił zrobić 
dużo ten dziwak Kostek, który nie był dziwa- 
kiem, dotąd nie wyjechał do szkoły rolniczej, 

Czy to warto naprawdę jechać do Szkoły 
Rolniczej? 

Pietrek, 
b. wychowanek Szkoły 
Rolniczej w Święcianach. 


Oświata a przewrót 
w rolnictwie. 


„Dawniej mniemano, że każdy kto niema 
żadnej zdolności do innego jakiego zawodu, 
tedy jeszcze dosyć będzie miał zdolności do 
gospodarstwa... Jeszcze się niekiedy dalej po- 
suwając w uwielbieniu mierności talentu na 
gospodarza, wymagają po nim, żeby nie wiele 
pisać umiał... — brakuje tego tylko, żeby wy= 
magano od gospodarza, ażeby był głuchym 
i niemym, żeby na gadanie wiele czasu nie 
tracił. Jest to prawdziwy ideał obskurantyzmu, 
z którym w dzisiejszym stanie cywilizacji i 
potrzeb, w jakim się przemysł rolniczy znaj- 
duje, walczyć nie warto*. 


Sadzenie śliw na kopcach, mających 47m. sze- 
rokości i 60 cm. wysokości, w Szkole Rolniczej 
w Krasnymstawie, 


„Dzisiaj rolnictwo jest przemysłem, po- 
trzebującym nietylko samej ziemi, jak przed- 
tem bywało, ale jeszcze i talentu. Talent zaś 
gospodarza dobrego zależeć będzie na tem, 
ażeby wszystkie siły i pomoce tak te, któremi 
sam rozporządzać może, jak ite, których wła- 
danie w mocy jego nie jest, umiał odkryć i 
poznać i skrzętną rozwagą objęte do dobra 
ogólnej całości i celu, to jest najwyższego zy- 
sku trwałego umiał skierować“, gdyż „zbieg 
tegoczesnych okoliczności niezmiernie wiele 
utrudnia wydobycie zysku z przedsięwzięć go- 
spodarskich. Kto nie posiada gruntownej zna- 
jomości przedmiotu, kto nie umie użyć ko- 
rzystnie pracy do zaprowadzenia uprawy ta- 
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kich roślin, które gruntowi położeniu miejsco- 
wemu i obecnej cywilizacji najlepiej odpowia- 
dają; kto nie stara się o to, żeby taki całemu 
gospodarstwu nadać kierunek, jakiego wyma- 
gają okoliczności czasu, ten napewno w za- 
wodzie gospodarskim niewiele dzisiaj zyszcze*. 

Tak pisał Michał Oczapowski w, książce 
„O nauce gospodarstwa wiejskiego*, drukowa- 
nej w r. 1834, a wiec blisko sto lat temu. 

M. Oczapowski był sławnym rolnikiem 
swojego czasu, profesorem szkoły rolniczej na 
Marymoncie i w roku 1835 drukewał 6 tomo- 
we dzieło p. t. „Gospodarstwo wiejskie“. 

W dziele tem Oczapowski poza nauką 


nami przemysłowemi, pastewnemi, ujrzałby w 
powszechnej uprawie buraki, cykorję, rzepak, 
tytoń. koniczyny, esparcety, lucerny, często 
chmiel, ba nawet pomyślne próby uprawy ku- 
kurydzy. Ujrzałby olbrzymi przewrót, jaki spro- 
wadziła uprawa tych właśnie roślin. które 
wprawdzie doradzał, ale ostrożnie, gdyż zda- 
niem jego „stosunki gospodarskie wielu okolic 
zupełnie się sprzeciwiają upowszechnieniu u- 
prawy tych skądinąd wielce zyskownych pro- 
duktów i uprawa ich dlatego musi się ograni- 
czać albo do okolic żyznych lub takich, gdzie 
ulepszony system gospodarstwa dostarcza po- 
dostatkiem nawozów*. 


Plantacja malin założona w kwietniu 1928 r. Wysokość krzaków sięga w dniu 24.VII.1929 r. 
1 m, 80 cm. („Szkoła Rolnicza w Krasnymstawie). 


uprawy roli i roślin poucza, propaguje i do- 
radza uprawę roślin naówczas nowych — bu- 
raków, cykorji, chmielu, tytoniu, rzepaku, rze- 
piku, gorczycy, lnu, konopi, dowodząc, że „gdy 
mnóstwo ich z zagranicy sprowadzać i za nie 
znaczne sumy pieniędzy z kraju wysyłać mu- 
simy, dla czegóż mamy zaniedbywać tego tak 
obfitego źródła zysku? Możemyż z obojętno- 
ścią patrzeć, jak zagraniczni gospodarze z nie- 
go się wzbogacają?“ 

Gdyby się dziś M. Oczapowski zbudził i 

1. patrzył się na dzisiejsze 1olnictwo — 
„szeroko otwarłby oczy ze zdumienia. Ujrzałby 
wszystko do czego nawoływał blisko 100 lat 
temu, no i ujrzałby niepomiernie więcej. Za- 
miast ówczesnej trzypolówki: ugór, oziminy, 
jarzyny, ujrzałby trójpolówkę ulepszoną i czte- 
ropolówkę z okopowemi, strączkowemi, rośli- 


A nawozy sztuczne tak się dziś rozpo- 
wszechniające? O nich Oczapowski nawet nie 
marzył. Pisze bowiem: 

„deśli tedy który gospodarz, nie biorąc 
pod ścisłą uwagę takich okoliczności zachęco- 
ny wysokim zyskiem roślin handlowych — 
wytęży swoje gospodarstwo na ich uprawę, 
nie omyli go wprawdzie znaczny zysk zrazu, 
ale grunt zupełnie się wyniszczy, zostawując 
bardzo smutną pamiątkę chciwości i nieprze- 
zorności gospodarza“. 

Nawozy sztuczne zwalniają nas dziś od 
troski o takie ryzyko. 

Nie mniejszy przewrót dokonał się w dzie- 
dzinie produkcji roślin najdawniej uprawia- 
nych, tj. zbóż. Wyprowadzono masę nowych 
odmian bardzo plennych, odpornych na cho- 
roby, mrozy, sztywnosłomych itd. W naszych 
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oczach dokonuje się przewrót w tej produkcji. 
Uzyskanie 20 cent. metr. pszen. z morga 300 prę- 
towego—to dziś nie żaden cud. Próbowane dziś 
rzadkie siewy z obróbką międzyrzędzi, prze- 
sadzanie zbóż przy racjonalnem nawożeniu, 
uchwycenia najodpowiedniejszej pory siewu, 
technika siewu doprowadzą do jeszcze więk- 
szych plonów, bo są całkowicie możliwe. 

Technika siewu. Pisze Oczapowski: „spo- 
sób rozdzielenia nasienia i jego pokrycia ma 
bardzo wielki wpływ na gęstość siewu...* ira- 
dzi używać wprawnych siewaczy, a nieznane 
w Polsce „machiny“ do siewu tak opisuje: 

„dalsze części machiny są: (objaśnienie 
rysunku) 

a) koło: 

b) beczułka blaszana, do której sypie się 
nasienie, Ta beczułka obraca się za pośred- 
nietwem sznura 
krążki żłobowate z jednej strony na osi koła, 
z drugiej na osi beczki...“ i t. d. 

Podaje też doświadczenia Schwartza, któ- 
ry „robił znaki rzędów, wysiewał w nie ziar- 
no nasienne ręką i je broną cierniową pokry- 
wał“, 

Cierniowa też to musiała być praca, a i 
cierniowy byłby dziś zysk, kiedy mamy siew- 
niki rzędowe; prostej konstrukcji i lekkie, sie- 
jące niemal tak jak zapragniemy, nawet po 
ziarnku w określonych odstępach. 

O młocce pisze Oczapowski: „u niektó- 
rych starożytnych narodów, a mianowicie Rzy- 
mian, używano do młócenia walca.. Zarzucać 
tego narzędzia nie należy, jeżeli bowiem dobrze 
jest zbudowana, może posługiwać do młóce- 
nia.” 

Młocarnie, naówczas nowe, opisuje tak: 
„Machina składa się z koła wielkiego palcza- 
stego, które za pośrednictwem pierścieni obra- 
ca wał poziomo leżący. Na drugim końcu wału 
osadzone są stale rękojeście, do tych zaś o- 
statnich poprzyprawiane są bijaki czyli cepy. 
Cepów jest 16, które przyprawione są dokoła 
wału w 4 rzędach, w każdym po 4. Na pod- 
niesiooym pomoście z balów układają się sno- 
py zboża a bijaki, opadając rzędem, kolejno 
młócą poddawane im zboże“, 

Tak wyglądały „machiny“ do młócenia 
na ziemiach polskich, zresztą za czasów Ocza- 
powskiego nieznane. U nas młócono cepami 
ręcznemi, A dziś? 

Czyszczenie ziarna tak opisuje Oczapow- 
ski: „Wymłócone zboże oddziela się od mięki- 
ny i oczyszcza je wiejąc t. į. rzucając szuflem 
na przeciw wiatru... Jeżeli zboże ma w sobie 
nasienie chwastów, albo tu i owdzie znajdują 
się plewy i kłosy, tedy się je oddziela przez 
podsiewanie na przetakach*. 

Takie czyszczenie i ja pamiętam, A dziś? 
wialnie, młynki nie wystarczają, ba trieury 


mocno napiętego na dwa* 


też już nie wystarczają. Spółdzielnie rolniczo- 
handlowe „Rolnik* w Poznańskiem posiadają 
bardzo skomplikowane specjalne maszyny, 
działające tak precyzyjnie, że oddzielenie ziarn 
jęczmienia od pszenicy jest drobnostką, a za 
jęczmień browarny na tych maszynach czysz- 
czony otrzymuje po 3 zł. na 1 q więcej. 

O tym przewrocie, jaki się dokonał w 
ciągu kilkudziesięciu ostatnich latach w dzie- 
dzinie doboru roślin, ich plenności, zawartości 
skrobi, cukru itd., w dziedzinie techniki pracy 
możnaby pisać tomy całe. Z przytoczonych już 
przykładów widać, że od połowy 19 wieku 
szedł postęp w rolnictwie siedmiomilowemi 
krokami naprzód. To, czego dokonano, jest 
prawdziwą rewolucją. Dlaczego jednak dopiero 
od połowy 19 wieku? Dlaczego dawniejsze rol- ~ 
nietwo, które istniało kilka tysięcy lat, nie 
poszło naprzód? Dlaczego przez kilka tysięcy 
lat siano ręką? Dlaczego od starożytnych Rzy- 
mian do połowy 19 w. młócono opisanym wal- 
cem, który dalej radzi używać Oczapowski? 
Dlaczego w ciągu krótkiego czasu kilkudzie- 
sięciu lat dokonano takiego niewiarygodnego 
przewrotu? 

Ponieważ od połowy 19 w. niewiarygodne 
również poczyniła postępy nauka i oświata, 
Rolnietwo, na nauce oparte, prze naprzód tak, 
że się człowiek nieuczony, nieprzeszkolony, 
opamiętać nie może i pozostaje daleko w tyle. 
Tak przecież jest z naszem drobnem rolnie- 
twem. Drobny rolnik sieje do dziś przeważnie 
ręką, mimo że zarzucono już siewniki, opisane 
przez Oczapowskiego, zarzucono siewniki rzu- 
towe, a i dzisiejsze rzędowe nie zadawalają 
i mamy już nowe konstrukcje ziarnkowników, 
To samo z czyszczeniem nasion. Już trieury 
nie dają wyników zadowalniających, już w na- 
szych zachodnich województwach zaopatrują 
się w specjalne maszyny, a drobny nasz rol- 
nik ma wialnię i nie. więcej. 

i Ale też gdyby się dziś Oczapowski zbu- 
dził i 

2) wdał się w rozmowę z rolnikiem — 
zdumiałby się jeszcze bardziej, gdyż przeko- 
nałby się, że jego pisanie o nauce gospodar- 
stwa wiejskiego po 100 blisko latach jest tak 
samo aktualne. I dziś mówią — po co tam 
szkoły rolnicze, byle było na czem, byle mi 
dali (kto?) 20 morgów dam sobie radę. 

Jeden instruktor rolny opowiadał mi: 

Gospodarz nawet 100 morgowy pytał go: 

— Ma pan braci? 

— A mam dwóch. 

— A czem są? 

— Jeden urzędnikiem banku, a drugi ad- 
wokatem. 

— Hm. To pan się pewnie najgorzej u- 
czył? 

— Dlaczego? 
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— No bo dali pana na rolnika. 

„Dawniej mniemano, że kiedy kto niema 
Żadnej zdatności do innego jakiego zawodu, 
tedy jeszcze dosyć będzie miał. zdolności do 


— pisał M. Oczapowski w ro- 


gospodarstwa" 
ku 1834! 


Inż. Stefan Bauer, 
dyr. szkoły roln. w Janowicach, 


Doniosłość ogrodnictwa dla wsi polskiej. 


Stwierdzono, że w Polsce corocznie przy- 
bywa przeszło pół miljona ludności. 

Z tego należy wyciągnąć wniosek—wię- 
cej, umiejętniej i wydatniej na roli pracować, 
ażebyśmy mogli sami się wyżywić wobec 
szybko przybywającej ludności w Polsce. 

Również i to należy zaznaczyć, iż jak 
szybko będzie przybywać ludność, z taką sa- 
mą szybkogcią będą się rozdrabniać małorol- 
ne gospodarstwa, szczególnie znajdujące się 
w pobliżu wielkich miast lub fabrycznych 
ośrodków, 


przednówku małorolni nie mają co w garnek 
włożyć, zwłaszcza tak zwani „jesienni gospo- 
darze“. 

Wówczas na przednówku pędzi się kuch- 


„nię staremi przerośniętemi ziemniakami, nie 


mając często na okrasę, a nierzadko i tych 
brak. 

Wtedy z niecierpliwością oczekujemy no- 
wych ziemniaków i chleba z pierwszego omło- 
tu. Zdarza się w niektóre lata—nietylko ziem- 
niaki, ale żyto się opóźni albo zrośnie się 
na pniu. 


Sad owocowy, posadzony w Balon 1928 r. 
Pomiędzy drzewami założono plantacje malın, a w malinach posiano fasolę. 
(Szkoła. Rolnicza w Krasnymstawie). 


A wtedy to gospodarz, mający 4—6 mórg 
ziemi, gospodarujący na lichszej ziemi, nie 
będzie mógł utrzymać się, jeżeli dalej będzie 
uprawiał gospodarskie rośliny (żyto, ziemniaki). 

Nie może on już marzyć o utrzymaniu 
konia lub o dobrem karmieniu krowy. 

Z tej to przyczyny, niejednokrotnie na 


Wtenczas to naprawdę niewesoło w do- 
mu. Jednak tej bièdzie gospodarza, nie kto 
inny może zaradzić, tylko on sam, gdy zacz- 
nie doceniać, łącznie z OANGE hodowlę 
i ogrodnictwo. 

To w małorolnem gospodarstwie mo- 
że być poważnym równoważnikiem dochodów, 
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Korzyści z ogrodnictwa, nietylko dla małorol- 
nych, ale i dla każdego żyjącego czlowieka 
są różnorodne i nieocenione. A przecież umie- 
jętnie uprawiając warzywa już około 20 czerw- 
ca można mieć na kuchni groszki; o tej po- 
rze możemy mieć marchewkę (sianą b. wcze- 
śnie lub na zimę) sałaty, buraczki ćwikłowe, 
cebulę z dymki, wczesne ziemniaki, truskawki 
i poziomki. Nawet jeżeli mamy ich trochę 
więcej, zwłaszeza w pobliżu miast, letnisk, to 
można spieniężyć, a zu pieniądze dokupić 
okrasy, mięsa i t. p. Następnie z początkiem 


Takich wiosek mamy w Polsce sporo. 
Więc naprawdę tak dalej być nie powinno. 
Nie można marnować ziemi, której i tak nie 
wiele posiadamy. 

Poza warzywnictwem i sadownictwo 
dla wsi polskiej odgrywa doniosłą rolę. Jak 
to pięknie i wesoło wygląda wieś, gdy cała 
pokryta jest kwitnącemi lub obsypaneni o- 
wocem sadami. 


Pozatem sady owocowe niezmiernie oży- 
wiają monotonny równy krajobraz, najwięcej 


Sad owocowy w 1929 r. Pomiędzy drzewami posadzono porzeczki, pomidory i a Jasolę. 
(Szkoła Rolnicza w Krasnymstawie). 


lipca możemy już wycinać wczesną kapustę, 
tak rzadko w tym czasie spotykaną na wsi. 
Szczególnie przez żniwiarzy, dobrze okraszo- 
na jest lubianą. Niedotykając nikogo z przy- 
krością należy powiedzieć gorzką prawdę: ileż 
to spotyka się wiosek i gospodarzy, mających 
tuż w pobliżu domu puste place, a co najgo- 
rzej odłogiem leżące. 

Przeważnie na takich kawałkach ziemi 
nie się nie uprawia, a tylko oczywiście ho- 
dują się i rozsiewają same pokrzywy, albo 
kolące osty. 

Nawet dość często w lecie, można spo- 
tykać na takich opuszczonych, przeważnie do- 
brych kawałkach ziemi, leniwie odpoezywają- 
cych domowników lub hałasujące dzieci. 

Że tak jest, to każdy z czytających w 
przejeździe przez polską wioskę może obliczyć 
parę hektarów ziemi około osiedli, bezuży- 
tecznie odpoczywającej, w dodatku jedynie z 
winy człowieka, 


spotykany na Mazowszu (powiaty: warszaw= 
ski, łowieki, błoński), 


Ponadto drzewa owocowe dają wiele in- 
nych przyjemności: oczyszczają powietrze, 
ochraniają od silnych i chłodnych wiatrów; w 
razie pożaru powstrzymują ogień; z kwiatów 
drzew owocowych pszezoły czerpią słodycz, 
którą przerabiają na miód; wreszcie kwitnące 
sady to żywe bukiety osiedli naszych, to ulu- 
bione miejsce pobytu wielu skrzydlatych mi- 
strzów pieśni. Owoce posiadają silne własno- 
ści lecznicze. 


Również i pszezelnictwo przynosi zy- 
ski. Po pierwsze miód jest nadzwyczaj zdrowy 
i leczniczy. Dalej niejednokrotnie możemy prze- 
konać się sami, gdzie są pasieki, wtedy go- 
spodarskie rośliny (rzepak, koniczyna, gryka, 
seradela, kapusta, brukiew, cebula) wydają 
nieraz większe plony nasion. Przekonali się o 
tem Australijczycy, którzy nie mieli u siebie 
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pszczół, musieli od innych państw, sprowa- 
dzać do siebie nasiona koniczyny. 

Dopiero przestali sprowadzać nasiona ko- 
niczyny, wtedy gdy zaprowadzili u siebie 
pszczoły. 

Kwiaciarstwo, aczkolwiek nie przynosi 
materjalnych zysków, a jednak daje dużo mo- 
ralnego zadowolenia. Bowiem przecudne kwia- 
ty, upiększają nasze skromne białe domki, 
kryte słomą. Umajone pięnym kwieciem nasze 
osiedla, niewątpliwie staną się weselszemi 
i przyjemniejszemi. 

Nierzadko spracowany rolnik, z radością 
skieruje swój wzrok na przepiękne żywe bar- 
wy kwiatów, które nieraz upoją go przemiłą 
wonnością kwiecia.,. 

Otóż naprawdę powinniśmy je kochać 
i jaknajwięcej hodować, bowiem uszlachetniają 
one ludzkie charaktery, nie wyrządzają krzy- 
wdy i nie zdradzają niewdzięcznie ludzi. — 
Więc naprawdę są one prawdziwymi, przy- 
jaciółmi człowieka — na których nikt się nie 
zawiedzie, jak to często zdarza się wśród 
ludzi. 

Jak widać z przytoczonych tu wywo- 
dów — ogrodnictwo dla włościanina siłą faktu 
i koniecznością życiową, pomijając przeszłość, 
niechybnie wkroczy na właściwą drogę— umie- 
jętnej pracy. 

I słusznie, bo rolnik, doceniający ogro- 
dnictwo, zawsze na mniejszym kawałku ziemi 
wyhoduje więcej płodów, szczególnie dla swej 


rodziny, aniżeli gdyby uprawiał tylko gospo- 


darskie rośliny (żyto, owies, grykę i t. p.). 

Obecnie jeszcze panuje w niem: zamęt, 
niedowierzanie, niedocenianie, zacofanie, brak 
wytrwałości, 

Z ogrodnictwa osiągnie tylko zyski, nie 
będzie się oglądał na rolę, ale bezwarunkowo 
własnemi rękami, umiejętnie i z zamiłowaniem 
pracował na swoim zagonie. 

Trudnościami nie należy się zrażać lecz 
z młodzieńczym zapałem walczyć i budować. 

Bo oto przecie niedawno widzieliśmy 
w szkole rolniczej w Krasnymstawie puste 
i mało uprawne pod ogród pole, gdzie nie 
marzono o sadzie, warzywniku, pasiece. Minął 
rok — a oto nagle cudownie — cudem pracy 
rąk ludzkich — ten szmat ziemi przeobraził 
się we wzorowy sad, warzywnik, szkółkę drzew 
owocowych. 

Przedewszystkiem uwagę naszą na rycinie 
przykuwa sad szkolny założony w 1928 
roku na przestrzeni 3 hektarów. W sadzie tym 
rozmieszczone są drzewa rzadko, dalej dobrane 
troskliwie odmiany które są najodpowied- 
niejsze na lesy i nadają się dla Lubelszczyzny. 

Na rysunku innym widzimy ten sam, lecz 
już w 1929 roku, pomiędzy drzewami upra- 
wiane są wczesne ziemniaki, pomidory, fasole, 


to jest takie rośliny, które nie bardzo ogałacają 
rolę z wilgoci. Dużą też uwagę szkoła zwraca 
na warzywnietwo. To też przy szkole założony 
jest pokazowy włościański warzywny ogródek, 
który bywa odwiedzany przez gospodynie i 
gospodarzy pochodzących z okolicy. 

Również szkoła, przy współudziale nau- 
czyciela ogrodnictwa i łącznie z uczniami za- 
łożyła w powiecie kilkanaście wzorowych wa- 
rzywników, które są prowadzone przez po- 
szezególnych członków Młodzieży Wiejskiej. 
Bez przesady i pochwały rzec można, iż b. 
sumiennie a nawet z podziwem wywiązuje się 
z tej pracy Krasnostawska młodzież wiejska. 

Szczególną też uwagę na sadowrictwo 
zwrócił Krasnostawski Sejmik (przy wybitnem 
poparciu w osobie p. starosty R. Kocha), któ- 
ry założył szkółkę drzew owocowych, ażeby 
b. wychowankowie tej szkoły, oraz ludność 
powiatu mogła nabywać po zniżonej cenie i 
na rozpłaty drzewka owocowe. 

Już teraz corocznie szkoła zbywa kilka- 
dziesiąt tysięcy rozsad, kwiatów, tytoniu i 
wczesnych warzyw. Przeważnie nabywają je 
członkowie Kół Młodzieży Wiejskiej, rodzice 
wychowanków, okoliczna, a nawet i z krańca 
powiatu ludność. 

Powyżej starałem się odmalować ogólnie 
korzyści wypływające z ogrodnictwa, a prze- 
dewszystkiem pragnąłem podkreślić donio- 
słość tego działu, który dzisiaj w wolnej Pol- 
sce demokratycznej, nabiera specjalnego zna- 
czenia. 

Cezarjusz Wyrzykowski, 
Nauczyciel ogrodnictwa, 


„VIII. 1929 r. 
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Kilka stów 
o stypendjach. 


Zamieszczamy artykuł kol, B. Dederki 
z zastrzeżeniem, że nie uważamy propono- 
wane przez niego przydzielenie stypendjów 
do szkól specjalnych za całkowicie słuszne: 
Jest to załatwienie sprawy zbyt krańcowe; 
a życie krańcowości nie znosi, 


(Red.) 


Krasnystaw, 25. 


Stypendja są jednym ze środków służą- 
żych do szerzenia oświaty. I rzeczywiście, 
bardzo często się zdarza, że młodzież w wie- 
ku szkolnym .pragnie i ma dostateczne zdol- 
ności do zdobycia wiedzy, brakuje jej jednak 
na to środków. Z drugiej strony kążde kultu- 
ralne społeczeństwo powinno wyławiać ż sze- 
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rokiej rzeszy niezamożnej młodzieży te najzdol- 
niejsze jednostki, Już dawno zauważono, że 
większość wielkich ludzi i genjuszy pochodzi- 
ła nie ze sfer bogatych, a przeciwnie były to 
dzieci rodziców niezamożnych, a nawet bie- 
dnych. Wystarczy tutaj wymienić; Miekiewi- 
cza, Słowackiego, Wyspiańskiego i Syrokomle, 
Smuglewicza i Matejkę, Kościuszkę i t. p. na- 
szych wieszczów, bohaterów: nasze sławy. Ioni 
również dzięki stypendjom, czy, też pomocy 
ludzi bogatych mogli ukończyć szkoły, by za- 
błysnąć następnie na chwałę ludzkości i Oj- 
czyzny. 

Dlatego też z roku na rok mnożą się sty- 
pendja. W ostatnich latach stypendja udziela- 
ne są również i w niższych szkołach rolni- 
czych, Myśl bardzo piękna. Przecież w Polsce 
liczymy blisko 3/, miljonów gospodarstw ma- 
łorolnych; część tych gospodarstw jest źle pro- 
wadzona, ba! nawet są całe wsie, do których 
jeszcze książka rolnicza nie dotarła. Teore- 
tycznie więc stypendja te są konieczne. Ale 
w każdej, nawet najlepszej rzeczy można od- 
sznkać jakąś skazę. Przedewszystkiem rozpa- 
trzymy, czy rzeczywiście stypendja te są ko- 
nieczne. Już ustawa o ludowych (niższych) 
szkołach rolniczych głosi, że uczelnie te po- 
winny wykształcić samodzielnych gospodarzy. 
Z tego wynika, że do szkoły winni być skie- 
rowani tylko synowie gospodarzy. Z drugiej 
strony nauka tutaj jest bezpłatna; jedynie trze- 
ka zapłacić za utrzymanie w internacie. Koszt 
ten waha się zazwyczaj około 1 ctn. zboża, 
czyli jak obecnie około 20 zł. miesięcznie. 
Suma śmiesznie mała, nawet dla parumorgow- 
ca. Przecież utrzymanie w domu z pewnością 
drożej kosztuje. Jednak stypendja są wydawa- 
ne; więc któż je otrzymuje? 

Przedewszystkiem udzielane są synom 
gospodarzy najdrobniejszych np. „ogrodnikom*, 
zagrodnikom i.. bezrolnym. Po' ukończeniu 
szkoły rolniczej syn bezrolnego nie osiądzie 
na roli, gdyż jej nie ma, zaś syn zagrodnika 
podobnież roli nie dostanie, gdyż tę ojciec 
przekaże córce lub synowi, który do szkoły 
nie chodził. Według panującego zwyczaju nie 
można jednemu tylko synowi dawać i szkołę 
i grunt, a resztę wykwiłtować na wyrobników. 
Trudno, tak jest i z tem pogodzić się musimy. 

Dlatego też rok rocznie organizacje rol- 
nicze zasypywane są podaniami byłych sty- 
pendystów z prośbą o posady, których nieste- 
ty dostać nie mogą. Z drugiej strony i fol- 
warków jest coraz to mniej, a tem samem 
i trudniej dostać posadę pisarza podwórzowe- 
go. Bardzo często byli stypendyści miesiąca- 
mi i latami są bez pracy, a ostatecznie koń: 
czą swą karjerę u pisarza gminnego, w poli- 
‘cji, a nawet jako zwykli fornale w folwarku. 
Tylko niewielka garstka zdolniejszej młodzie- 


ży idzie-z powrotem do szkół, ale specjalnych, 
które naprawdę mogą. zabezpieczyć byt. 

Z powyższego wynika, że dotychczasowe 
stypendja w niższych szkołach rolniczych nie 
wiele dobrego zdziałały, odwrotnie niejednego 
młodzieńca postawiły w położenie bez wyj- 
ścia. Jednak stypendja te (przeważnie ufundo- 
wane przez sejmiki) są konieczne i pożytecz- 
ne. Należy je tylko przekazywać nie zwykłym 
szkołom rolniczym, ale specjalnym, jak: ogro- 
dniczym, mleczarskim, hodowlanym, spółdziel- 
czym, oraz szkołom rzemieślniczym. Przecież 
nieomal każdy powiat odczuwa silny brak wy- 
kwalifikowanych ogrodników, mleczarzy, „ży- 
wieieli* i rzemieślników. Dzięki zaś tym sty- 
pendjom społeczeństwo zyska dobrych i po- 
trzebnych pracowników, zaś szersze zastępy 
młodzieży niezamożnej zabezpieczą swój byt; 
będzie i wilk syty i owca cała. ELA 


—,00— 


Z czem idziemy do 
szkoły. 


Powszechnie wiadomo, że po skończeniu 
szkoły dawni koledzy, spotkawszy się po 10-u 
latach, widzą, że jeden jest członkiem sejmi- 
ku, drugi posłem, trzeci prezesem Okręg. lub 
Woj. Zw. K. Roln., czwarty bardzo dobrze pro- 
wadzi gospodarkę a inni gospodarzą po sta- 
remu i po staremu narzekają. Dlaczego tak 
jest. W pierwszym rzędzie takie czy inne uło- 


' żenie życia zależy od nas, jak mówi w Odzie 


do Młodości nasz wielki poeta Mickiewicz: 
„dzieckiem w kolebce kto łeb urwie hydrze, 
młodzieńcem zdusi centaury, piekłu ofiary wy- 
drze, do nieba sięgnie po laury.* Widać w tem, 
owiek dużo może, tylko trzeba umieć 
od młodości. Trzeba co dzień, co godzi- 
nę posuwać się naprzód i nie mówić — jakoś 
to będzie, ale tak być musi. Miałem kiedyś 
w szkole kolegę, który chociaż niezdolny do 
nauki, wytrwałością i usilną pracą przezwy= 
ciężył trudności i nietylko szkołę skończył, 
ale wyrobił sobie zdolności, tak, że w ostat- 
nich latach nauka przychodziła mu zupełnie 
łatwo. Drugi przykład; pewien chłopiec nie 
mógł patrzeć na krew, gdyż mdlał przytem, 
Ten wstąpił na medycynę i został chirurgiem. 
Za cel postawił sobie zwyciężenie swojej sła” 
bości i cel osiągnął. A często przytaczamy 
przekład z najlepszym mówcą greckim Demo- 
stenesem, który nie mając Żadnego talentu 
przekonywania i przemawiania, a mając nawet 
wady wymowy, wychodził nad morze i z usta- 
mi pełnymi kamyków starał się wygłaszać mo- 
wy. Doszedł do wielkiego krasomówstwa. 
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Dlaczego to przytaczamy? Po to, aby każ- 
„dy z nas powiedział, że do wszystkiego dojść 
można; szczególniej ważnem jest to przy wstę- 
powaniu do szkoły. Bo przez czas pobytu 
w Szkole wiele nabędzie wiadomości ten, kto 
dołoży wszelkich do tego starań. Mało zaś wy- 
niesie uczeń leniwy, bezmyślny. 

Z naszej Gromady Związkowej takich nie 
będzie, bo rozumiemy, że światło musimy zdo- 
bywać i rozpalać je w naszych chatach i wio- 
skach. Bo głęboko zapadło w umysły nasze 
hasło Związkowca „trzeba z żywymi naprzód 
iść, po życie sięgać nowe“, 

Każdy Związkowiec musi się skupić, idąc 
do szkoły, iść z wolą pokonania trudności, na 
jakie natrafi w początkach nauki. Musi iść ja- 
ko ten, który, nie wiedząc, która droga jest 
dobra, zapytuje o kierunek, kto pyta — nie 
błądzi. Czego nie zrozumiemy, co nam jest 
niejasne, pytajmy o to profesorów. Nie zaro- 
=zumiałość, nie upór, ale ciągłe zastanawianie 
się nad zjawiskami, z któremi się zetkniemy. 
Uczeń, który nie jest ciekawym najczęściej jest 
złym uczniem. O ile przy rozsiewaniu nawo- 
zów sztucznych nie pozwolą nam mieszać azot- 
niaku z superfosfatem—dowiedzmy się dlac 
go, taksamo, gdy zobaczymy szczepienie świń 
i t. p. Przez cały okres pobytu w szkole nic 
nie powinno ujść naszej bacznej uwagi. Każ- 
dą robotę samemu wykonać, każdej się nau- 
czyć musimy. 

Ważną też rzeczą jest nauczenie się czy- 
tania — korzystania z bibljoteki, Niekoniecznie 
trzeba zanudzać innych ciągłemi zapytywania 
mi, Lepiej jest postarać się znaleźć rozwiąza- 
nie zagadki samemu, posługując się książką, 
np. nie wiemy, czy na czerwonkę lub pomór 
jest odpowiednia szezepionka, zajrzyjmy do 
podręcznika weterynarji. Czy burakom lepiej 
dać saletrę czy azotniak—weźmy do ręki na- 
wożenie, ilość wysiewu seradeli lub lucerny, 
szczegółową uprawę lub książkę o roślinach 
motylkowych. W ten sposób nauczymy się ce- 
nić książkę jako naprawdę prawą rękę gospo- 
darza. Tak samo w pismach fachowych szu- 
kać będziemy wskazówek. 

Idziemy do szkoły z wiarą, że jest to 
zródło wiedzy, Że napijemy się z niego, a spoj- 
rzawszy w nie, zobaczymy, jak pięknym jest 
nasz zawód i jak wiele ulepszeń wprowadzić 
możemy. 

Każdą rzecz trzeba wypracować, bo mó- 
wi przysłowie „pieczone gołąbki nie same idą 
do gąbki*, A więc z celem zdobycia jaknaj- 
większej wiedzy wchodzimy do HoT 

ur. 
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Jeden dzień w Szkole 
Rolniczej 
w Sędziejowicach. 


Pobudka.... pobudkal... wstać! rozlega się 
na sypialni głos dyżurnego. Rzeźko wstajemy 
i idziemy się myć. Grupy poszczególnych dzia- 
łów już po obrządku. 

Godz. 6.30 dzwonek: zaczyna się lekcja. 
Wchodzi profesor, To lekcja ogrodnictwa. Roz- 
poczyna się wykład o zakładaniu sadów, o wa- 
runkach, sprzyjających ich rozwojowi i t. p., 
przeplatany odpowiedziami lub zapytaniami. 

Po skończonej godzinie — śniadanie oży- 
wione dyskusją na temat poprzedniej lekcji. 

Godz. 7.55. Wykład z weterynarji. Pro- 
fesor wykłada o chorobach zakaźnych u zwie- 
rząt oraz skutecznem ich leczeniu. 

Godz. 8.50. Pszezelnietwo: Idziemy wszy- 
scy do pasieki. Tu krótki wykład o przeglą- 
dzie uli po głównem miodobraniu, poczem 
profesor w pierwszym ulu czynność tę wyko- 
nuje sam, a w następnych my. Robota idzie 
szybko i sprawnie, aż tu krzyk... co takiego? 
E to nie, to pszczółka naszego Wojtusia użą- 
dliła, Tu dopiero śmiech ogólny, że zamyślił 
się o swojej Władzi (no nie dziwnego, krasista 
to dziewucha). 

Godz. 9.35 dzwonek. Wychodzimy na gim- 
nastykę. Dużo jest niechętnych, ale wycho- 
wawca zabiera wszystkich. 

Idziemy na boisko! Pogoda śliczna. Słon- 
ko, patrząc na nas rzeźko mas/erujących, a nie: 
dawno takich ciężkich chłopaków, uśmiecha 
się, mile igrając złotemi promieniami. 

Naraz—oddział stój! Następują ćwiczenia 
oddechowe klatki piersiowej, rąk, nóg i t. d. 

Po wstępnych ćwiczeniach następuje po- 
dział na dwie drużyny, poczem gra w koszy- 
kówkę. Tu dopiero zacięte współzawodnictwo 
pomiędzy „białymi“ i „czerwonymi*. 

Po skończonej grze wynik 3 : 2 na ko- 
rzyść „białych“. Zbiórka — oddział, kierunek 
klasa ze śpiewem — marsz! i drużyna skiero- 
wuje się do gmachu. s 

Sympatyczny uśmiech naszego wycho- 
wawcy pobudza nas do ciągłego dowcipkowa- 
nia, przyczyniając się do wytworzenia miłej 
atmosfery w naszem środowisku. Każdy od- 
świeżył sobie płuca, więc gada ile wlezie. 

Godz. 10.20. Dzwonek. Wchodzi dyrek- 
tor—lekcja rolnictwa. Cisza panuje idealna. 
Wykład o płodozmianie i jego znaczeniu. 

Jeszcze jedna godzina. Ostatnia lekcja. 
To prokurator wykłada prawo. Każdy z za- 
partym oddechem wsłuchuje się w jego wy* 
kład. Ale oczy niektórych skierowują się na 
zegar—11,50, to już i obiad niedługo. 
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Wreszcie koniec lekcji. Dyżurni idą szy- 
kować obiad. A dzwonek podwórzowy spędza 
służbę z placu i od zajęć domowych. 

Koledzy żywo dyskutują nad tem, do ja- 
kich zajęć będzie kto przeznaczony. 

Po obiedzie krótka przerwa, po niej zbiór- 
ka, bo to już godzina 18. Po odczytaniu roz- 
kładu zajęć pada komenda — w tył! do zajęć 
rozejść się! Biegniemy wszyscy do wyznaczo- 
nych prac, jedni do ogrodu, drudzy do młoc- 
ki, inni do wożenia mieszanki, kopania, pie- 
lenia i t. d. i t. d. 

Tu dopiero widać życie szkolne pomie- 
szane z porykiwaniem bydełka, rżeniem koni, 
hukiem młocarni... A co figlów, żartów, dow- 
cipów! 

Mimo wszystko panuje wytężona praca. 
Wszędzie widać ład i planowość. 

Zajęcia się skończyły, Podwieczorek. Oj! 
smaczny musi być, skoro kubki szybko się 
wypróżniają, a pajdy chleba w oczach nikną. 

Podwieczorek skończony. Czas zabaw się 
zaczyna, aż tu znowu dzwonek. To zebranie 
Koła koleżeńskiego — idziemy. 

Za stołem siedzi już nasz prezes, obok 

niego sekretarz, czekając rozkazu starszego, 
by móc protokół odczytać. Obok nich -to sa- 
me ważne osoby. Na prawo sklepikarz, koło 
i ospodarz kooperatywy, dalej przewo- 
pos; ő j Wszyszy na 
kogoś jeszcze czekają. wchodzi p. 
dyrektor i profesorowie. się rozpo- 
częło: Przyjęto sprawozdania sekcyj, oraz na- 
kreślono plan dalszej pracy, położono duży 
nacisk na sekcję oświatową, by więcej wygła- 
szano referatów. Załatwiono jeszcze szereg 
spraw innych i zebranie zamknięto. 

Ledwie się zebranie skończyło — krótka 
dyskusja, po niej kolacja, później odrabianie 
lekcji, czytanie książek. część poszła do świe- 
tlicy słuchać radja. 

Ale to nie koniec. Po całym dniu pracy 
teraz dopiero wyzwala się humor. 

Grupa hodowlana układa normę paszy 
dla bydła, gospodarz podwórza i starszy ogro- 
dowy piszą raporty ze swej pracy, reszta na 
różne tematy prowadzi dyskusje — aż tu głos 
dzwonka. To dyżurny dzwoni ostatni sygnał 
czasu. Modlitwa. 

Po modlitwie Janek, jak codzień, wdra- 
puje się na gmach, by zagrać hejnał. 

Potem wszystko cichnie. Zasypiamy snem 
twardym po całodziennej, systematycznej, znoj- 
nej pracy. 

Dodam jeszcze, że mamy w szkole „Przy- 
sposobienie wojskowe*, z którego jesteśmy 
mocno zadowoleni, bo będziemy mieli skróco- 
ną służbę wojskową o 3 miesiące. Mamy tak- 
że „Drużynę Pożarną“ i wiele innych sekcyj, 


w których zaprawiamy się do pracy społecz- 
nej w rodzinnych wsiach. 
Życie szkolne naprawdę jest miłe, jeżeli 
starają się o to sami uczniowie! 
Antoni Górny, 
ucz. Szkoły Rolniczej w Sędziejowicach. 


Kobieta — stróżka 
domowego ogniska. 


W pradawnych słowiańskich czasach w 
wielkiej czci miano kobietę — matkę i żonę, 

Żądano od niej wiele—cały ciężar gospo- 
darki domowej na jej spoczywał barkach, ona 
chowała gromadę dzieci, ona — gdy mąż po- 
ciągnął na wojnę, całym dobytkiem zawiady- 
wała. a] 
Lecz wićrzono jej, że zaufania nie zawie- | 
dzie i oddawano w jej ręce skarb największy | 
— ogień domowy — co z kupalnego przynie-, 
siony ogiska przez rok cały bezustannie tlić | 
się i gorzeć był powinien. | 

Ten ogień święty stał się symbolem czei | 
i honoru niewiasty. | 

Przy ognisku gromadziły się dorosłe dzieci | 
i wnuki po szerokim świecie rozsypane, | 

Usta siwowłosej babki powtarzały im 
dawnych lat górną i hardą tradycję—i dawały 
rady lat długich doświadczeniem zdobyte, f 

Dziwili sią cudzoziemey zdala przybywa- | 
jący tej ważnej roli polskiej niewiasty — bo 
w ich krajach kobieta była prawie niewolnicą. 

I pewnie w tem leżała moc polskich kos 
biet — że im ufano, że wiele od nich wyma-) 
gano, słuchano, gdy rozkazywała. SA | 

To też gdy przyszły dla narodu najoięż<- 
sze chwile niedoli — one okazały się mot- 
niejsze od mężczyzn. One nigdy nie straciły 
wiary i nadziei, One po chatach, miastach il 
dworach uczyły dzieci, jakimi mają być Po- 
lakami — i zapartem sercem twardo wdrażały 
ten zapał do świętej i krwawej walki o wol=/ 
ność. One uczyły pacierza i pieśni o sławnej; 
przeszłości i przyszłości, która być musi, A gdy; 
przyszła potrzeba — stanęły ofiarne w szere= 
gach, szły do szpitali, na wszystkie posterunki, 

Teraz, gdy i wobec prawa zostały zrówe, 
nane, gdy mają prawo głosu w radach gmin- 
nych, gdy zasiadają w sejmie — wszystkie 
kobiety muszą cały swój wysiłek w to wło- 
żyć, by czy w domu, czy w życiń publieznem 
godnie odpowiedzieć położonemu zaufaniu: 
A przedewszystkiem przygotować się do tej 
odpowiedzialnej roli, jaka im w zaszczytnym 
udziale przypadła. To też gdy jesień nadeho* 
dzi, a z nią i różne sposobności do zaczerp- 
nięcia wiedzy w szkołach gospodarczych na 
kursach — powinny koleżanki o nauce pomy- 
śleć i tłumnie do szkół chodzić, i 
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Lo daje szkoła koleżankom. 


I znowuż gromadka koleżanek powędruje 
do szkół gospodarczych z rozpoczęciem roku 
szkolnego. Już teraz pewnie szykują się i z ra- 
dością myślą o miesiącach, jakie spędzą w 
szkole, o wiadomościach, jakie nabędą, zaję- 
ciach praktycznych i koleżeńskiem życiu, jakie 
je czeka, Oby tych koleżanek było jaknajwię- 
cej, gdyż znaczyłoby to, że doceniają już war- 
tość tego, co szkoła daje, a co więcej widzą 
konieczność wprowadzenia w codzienne życie 
tych prz nych rzeczy, 0 czem uczą w szkole 
gospodarczej. Już dzisiaj nie wystarcza w ży- 


NC] 
tek$'nieumiejętnego 7 za! ja się do rzeczy, 
przykrości, jak się coś źle ugotuje, albo w o- 
gródku nie uda; a niech broń Boże stanie się 
jakiś wypadek, lub ktoś zachoruje, jak bardzo 
ważnem jest umieć mądrze a szybko zaradzić. 
A szkoła gospodarcza chce tym wszystkim 
kłopotom zapobiec, Ona właśnie chce przygo= 
tować dziewczęta do ich dalszej roli w życiu, 
chce z nich zrobić dobre żony, gospodynie 
i obywatelki kraju. Szkoła uczy celowej i pla- 
nowej pracy, bez której trudno, żeby wszystko - 
szło składnie w gospodarstwie, a przez zajęcia 


Sskoła Rolnicza Żeńska w Sitnie woj. lubelskie. 


ciu nauka w szkole powszechnej — ona da 
zaledwie trochę ogólnych wiadomości, dzisiaj 
dziewczęta muszą się zawodowo przygotowy” 
wać do życia, Bo pomyśleć tylko, ile to roboty 
ma młoda gospodyni w swojem gospodarstwie 
i jak dużo różnorodnych ma zajęć. Domem się 
zająć, ugotować, uszyć coś nie Goś, trzodą się 
opiekować i kurami, a jeszcze ogrodu dopa- 
trzeć, [le to czasami kłopotów wynika wsku- 


praktyczne daje nam odrazu zastosowanie te- 
go — czego się nauczymy w klasie na lekcji, 
Weźmy np. gotowanie, wysłucha się wykładu 
jak i co się gotuje i nie dość na tem, trzeba 
to potem w kuchni przerobić — wtedy dopiero 
z całą pewnością można sobie powiedzieć „u= 
miemy to zrobić“, To samo się tyczy wszel- 
kich innych przedmiotów, wymagających zajęć 
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praktycznych, jak ogrodnictwo, mleczarstwo 
hodowla. 

Dobrze wiemy jak wielkie znaczenie dla 
zdrowia i sił ma odżywianie, a na wsi jest 
ono bardzo marne i mało urozmaicone, szkoła 
dąży do poprawienia tego — to też wycho- 
wanki uczą się przyrządzać smaczne potrawy, 
a przez naukę ogrodnictwa, a w szczególności 
warzywnictwa, zapoznają się z różnemi wa- 
rzywami i mogą potem większe urozmaicenie 
wprowadzić w codzienny posiłek. A jak łatwo 
będzie potem koleżankom utrzymać w domu 
i gospodarstwie porządek i czystość — skoro 
wdrożą się w szkole do tego. To co w szkole 
wydawać się będzie niepotrzebnem i narzuco- 
nem — potem stanie się koniecznością i po- 
trzebą w życiu. 

A ratownietwo i weterynarja — na wsi 
oddalonej często o kilkana kilometrów od 
najbliżs: pomocy lekarskiej — znajomość 
tych rzeczy jest poprostu konieczna — bo ileż 
to wypadków i nagłych chorób smutnie się 
kończy wskutek niezastosowania pewnych za- 
biegów do przyjazdu doktora lub weterynarz 
Wreszcie rachunkowość — jakże to prowadzi 
racjonalną gospodarkę, jak utrzymać wydatki 
w granicach możliwości, obliczyć jaka hodowla 
nam się lepiej opłaca, czy to kury, czy pro- 
sięta — skoro nie będziemy prowadzić ksi 
żek rachunkowych, nie skontrolujemy udoju, 
nie obliczymy kosztów żywienia inwentarza i 
kosztów uprawy. 

Dodając do przedmiotów, jakie wymieni- 
łam — jeszcze naukę szycia, prania, piekar- 
stwa, pszczelnietwa, którem warto się więcej 
zająć, gdyż mało jest pokarmów tak zdrowych 
jak miód — mamy mniej więcej całokształt u- 
miejętności dobrej gospodyni, jaką chce stwo* 
rzyć szkoła. 

Ale to jeszcze nie wszystko, prócz tych 
praktycznych nauk — wykładają w szkole 
jaszcze cały szereg ogólno-kształcących nauk, 
a tak bardzo rozjaśniających umysł jak histo- 
rja Polski, geografja, rachunki, przyroda i spół- 
dzielczość. Nie sposób też nie zaznaczyć, jak 
wielkie ma znaczenie szkoła, jako czynnik wy- 
chowawczy i jak wiele dobrych cech rozwija 
w swoich wychowankach, a więc przedewszyst= 
kiem uczy je współpracy z drugiemi, ro: ja 
dążność do szlachetnej rywalizacji, bo przecież 
w szkole wszyscy SĄ r ii wszyscy mają ró- 
wne prawa, a wyróżnić się można tylko staran- 
niejszem spełnianiem swoich obowiązków, gar- 
nięciem się do zdobywania jaknajwięcej nauki 
i poczuciem obowiązku. 

Wreszcie jedno jeszcze daje pobyt w 
szkole—to moc przyjemności, których wspom- 
nienia na długo zostaną w pamięci. Bo nawet 
praca w towarzystwie miłych 1 wesołych ko- 
leżanek staje się raczej przyjemnością. Cóż 


dopiero mówić o różnych przedstawieniach 
amatorskich, wycieczkach, czy to do innej 
szkoły z odwiedzinami — czy też do jakiegoś 
gospodarstwa wzorowego. 

Nie wszystkie dziewczęta mają możność 
pobytu w szkole, jednym nie pozwalają na to 
warunki materjalne, innym nie dają rodzice, 
których dopiero przekonać trzeba o wartości 
szkoły, w miarę możności jednak starajcie się 
koleżanki pokonywać wszelkie trudności i niech 
jaknajwięcej znajdzie się z Was w murach 
szkolnych z początkiem roku szkolnego. 

B. Cybulska. 


+00 


Wspomnienia 
z Horyngrodu. 


Już przed przyjazdem do szkoły słysza- 
łam dużo o dobrych: sąsiedzkich stosunkach 
szkół rolniczych męskiej i żeńskiej, które były 
od siebie oddalone o półtora kilometra. Sły- 
szałam o pospólnych zebraniach obydwu szkół, 
wieczornicach, wycieczkach i co najważniejsze, 
że są z siebie całkowicie zadowolone. 

Z niecierpliwością też oczekiwałam, niech 
się już z tem zdradzę, i wszystkie koleżanki 
chwili zapoznania się. Ale jakoś nie nadeho- 
dziła. Winni byli Szubkowiacy, bo nie kwapili 
się z przybyciem do nas i poznaniem się 
z nami. 

Wtem rozeszła się wieść — w Horyngro: 
dzie ma się odbyć zabawa. Jak zabawa — to 
zabawa. Zaprosiły my kolegów, zeszłoroczne 
uczennice, nasze poprzedniczki, które, nawia- 
sem mówiąc, nie były bardzo zadowolone, że 
im „odbijamy* sympatje, ale i one stawiły się 
nie chcąc nam robić zawodu. 

Przed zapowiedzianym początkiem wie- 
czornicy rozpoczęło się wynoszenie z klasy 
stołów, stolików, krzeseł, tablie, zamiatanie na 
mokro i sucho, froterowanie stearyną — sło- 
wem zapanował wszędzie ruch niebywały, ni- 
czem w mrowisku. Rzęsiście oświetliłyśmy 
świetlicę i salę. Pozostała do zrobienia tylko 
toaleta. Ale że my rolniczki nie potrafimy go: 
dzinami siedzieć przed lustrem i wywoływać 
sztuczne wdzięki na brzydkich, czy mniej 
brzydkich twarzach, więe zadowoliłyśmy się 
włożeniem granatowych spódniczek, szarych 
bluzeczek i kraśnych chust i tak załatwiłyśmy 
tę osłatnią część przygotowań. 

Cóżto? Już ósma, a nasi chłopey się nie 
zjawiają. A przecież powinni być punktualnie, 
choćby dlatego, że pierwsza wizyta. Widocznie 
nie znają się na formach towarzyskich — 
orzekłyśmy jednogłośnie. 

By zapełnić czemś przydługie wyczeki- 
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wanie zabrałyśmy się do ćwiczeń w tańcu, po- 
prawiając i ucząc się nawzajem. 

O pół do dziewiątej zajeżdżają przed 
szkołę sanie i wysuwają się z nich Szubko- 
wiacy. My wszystkie czekałyśmy już na sali, 
ustawione w szereg, by w ten sposób ułatwić 
poznanie się wzajemne. Po przywitaniu się z 
gośćmi — zaprosiłyśmy ich do klasy, gdzie 
zabawiałyśmy ich rozmową. Wreszcie nadeszła 
upragniona orkiestra i ku ogólnej radości roz- 
poczęły się tańce, bo już się nam dobrze sprzy- 
krzyły wszystkie „laski“, „chinki* i „karu- 
zele“. 

Najlepszy tancerz — „Genofdem* po- 
wszechnie zwany, porwał w wir tańca naszą 
„primabalerinę*, a za nim dobierać się zaczę- 
ły i inne pary. Mnie przypadł w udziale blon- 
dyn (oj, zawsze ci blondyni, trzeba mieć na- 
prawdę pecha, lecz pocieszyłam się wkrótce, 
bo tańczył bez zarzutu, a to grunt). 

I poszły walce, polki, oberki, zabrakło 
tylko charlestona, bo go nie wolno tańczyć. 
O dziesiątej poszliśmy do jadalni na kolację 
i dopiero wtedy nam się na dobre języki roz- 
wiązały. 

Po spożyciu pokarmów przeszliśmy do 
„sali balowej“ na tańce, przeplatane śpiewami 
i grami. 

Rozbawieni na dobre — zapomnieliśmy, 
że czas szybko pędzi. Wnet zegar przedzwonił 
dwunastą. 

Radzi — nieradzi rozeszliśmy się, obiecu- 
jąc sobie zobaczyć się rychło w Szubkowie. 

Potem zaś z nosami opuszczonemi uda- 
wałyśmy się do sypialni, a w modlitwie 
nie zapomniałyśmy podziękować za godziwą 
rozrywkę. 


Halka Ferenzewiczówna, 


Nasza wycieczka. 


Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
w Lidzie, urządził w dniu 1-m września b. r. 
wycieczkę Kół Młodzieży Wiejskiej do» Szkoły 
Rolniczej w Berdówee (pow. Lida). 
liczyła 65 osób. Uczestnicy zwiedzili: 
Rolniczą, Sejmikową Fermę Rolniczą i szkółkę 
drzewek owocowych. 

Wszelkich objaśnień udzielali na miej- 
seu: Kier. Szkoły Rol. Inż. Garszyński, Kier. 
fermy rolniczej p. Klikowicz i Kier. Szkółek 
Sejmikowych p. Wierszyłowski. Uczniowie 
Markiewicz i Kisielewski wygłosili referaty: 
„Uprawa ugorów* i „Uprawa kapusty”, Refe- 
raty były tak ciekawe, że młodzież zaczęła 
zgłaszać pytania młodym prelegentom. 

Po wspólnym obiedzie urządzono zaba- 
wę w ogrodzie, gdzie koledzy odbierali „la- 
nie“ pasem przy „trzeciaku*. Bawiono się 0- 


choczo, a poszczególne Koła popisywały się 
śpiewem, aż się rozlegało po berdowieekich 
lasach. Najbardziej wyróżniło się tutaj Koło z 
Bryndzeniąt. Koło z W. Kniazikowców choć 
bardzo nieśmiałe, zaśpiewało dobrze. Berdo- 
wiacy zas długo śpiewali „Marysiu, buzi daj* 
czemu się wcale nie dziwię, bo nietylko Ma- 
rysi, ale i niejedna ładna buzia śmiała się z 
radości. Na zakończenie wywinięto oberka i 
krakowiaka. 

Rozlegały się okrzyki; „Niech żyje szko- 
ła, niech żyje młodzież wiejska, Zw. Mł. Wiej- 
skiej i t. p.'. Postanowiono zaprenumerować 
„Siew* tak że ma go niezbraknąć ani w jed- 
nem Kole. 

Przy pożegnaniu słychać było głosy, prze- 
platane westchnieniami: „Oj to już“; „Tak krót- 
ko*, „Kiedy jeszcze się tak zbierzemy?! 

Widać wzięło to prezesa, bo obiecał, że 
będziemy takie pożyteczne i wesołe wycieczki 
urządzali częściej. 

Lida, dn. 4/0X 29. 


Państwowa 


Żeńska Szkoła Rolnicza 
w Antowilu. 


Rok szkolny rozpoczyna się dnia 15-g0 
stycznia 1930 roku. Kurs trwa do 15-go 
grudnia 1930 roku. 

Szkoła dąży do wychowania dzielnych 
obywatelek kraju i rozumnych gospodyń. 
Program nauki obejmuje: Naukę go- 
spodarstwa domowego, hodowlę, mleczar- 
stwo, rolnictwo, ogrodnictwo, pszezel- 
nietwo, krój i szycie, Oprócz tego wykła- 
dane są następujące przedmioty: nauka 
o Polsce współczesnej, język polski, re- 
ligja, historja, geografja, rachunki, higje- 
na, spółdzielczość, 

Wiek uczennic wymagany jest od lat 17 
wzwyż, nauka w szkole jest bezpłatna; 
opłata za utrzymanie w internacie szkol- 
nym wynosi 40 zł. miesięcznie. 
Podania należy składać od 1-go sierpnia do 1-go 
grudnia. Na żądanie Dyrekcja Szkoły udziela 
szezegółowych informacyj. 

ADRES: p. Wilno, Państwowa Szkoła 
Rolnicza Żeńska w Antowilu. 


Loterja fantowaP.W.K. 


Zwracamy uwagę naszym czytelnikom na 
wysokie korzyści loterji Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej. Obowiązkiem każdego obywa- 
tela i dobrego Polaka jest poprzeć wszelkie- 
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mi siłami Wystawę. Obowiązek ten jest w tym 
wypadku tem łatwiejszy i milszy do wykona- 
nia, że loterja P.W.K. daje grającym napraw- 
dę ogromne i dotąd niebywałe szanse wygra- 
nia. Za 3 złote, bo tyle kosztuje los, można 
zdobyć najwspanialsze maszyny rolnicze a mo- 
żna też (na życzenie) dostać gotówkę zamiast 
fantu. Niejeden w ten sposób powiększy swoje 
gospodarstwo, niejeden się wzbogaci. Suma 
wygranych całej loterji wynosi 920.000 złotych. 

Losy można otrzymać w biurze loteryjnem 
„Fortuna* w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 19 
po przekazaniu po 3 złote za los i 75 groszy 
na koszta przesyłki. — 


Z POLSKĄ I 
ŚWIATA 


Próba nawiązania współpracy między 
Rządem i Sejmem. 


P. Premjer Świtalski oświadczył Marszał- 
kowi Sejmu p. Ignacemu Daszyńskiemu, że 
Rząd pragnie odbyć konferencję z przedstawi- 
cielami klubów poselskich, celem ustalenia 
sposobów pracy nad budżetem w czasie jesien- 
nej sesji budżetowej. Konferencja ta miała na 
celu usunięcie tarć w czasie właściwych prac, 
jakie mogłyby wyniknąć w związku z opozy- 
cyjnem stanowiskiem, jakie zajmuje większość 
klubów poselskich wobec Rządu. W sprawie 
tej odbyły się posiedzenia klubów poselskich 
opozycyjnych, które opowiedziały się za nie- 
braniem udziału w konferencji z Rządem. 

Naogół oceniane to jest przez prasę, jako 
uchylanie się stronnictw opozycyjnych od 
współpracy z Rządem. 


Zbrodnicza działalność ukraińskich or- 
ganizacyj. 

Najdalej posumięta dobra wola Rządu w 
kierunku złagodzenia tarć między większością 
polską i mniejszością ukraińską nie | wydaje 
właściwych wyników. Istnieją widocznie w 
Polsce czynniki zbrodnicze, którym zależy na 
tem, by doprowadzić do konfliktu między 
ludnością ukraińską i państwem. Jednym z do: 
wodów tego, że zamachy bombowe, jakie 
miały miejsce we Lwowie w momencie otwar- 
cia Targów Wschodnich i w chwili, kiedy w 
Polsce przebywali parlamentarzyści francuscy, 
więc zamachy, obliczone na efekt. Na szczę- 
ście nie pociągnęły one za sobą ofiar, gdyż 
bomby zostały przed czasem odkryte. Nastą- 
pił jedynie wybuch maszyny piekielnej, przy- 
niesionej w walizce do biura Dyrekcji Targów, 
nie powodując żadnego śmiertelnego wypadku. 


Stosunki między Anglją i Sowietami. 


Rząd angielski wystosował do Sowietów 
notę (pismo), zawiadamiające, że Anglja goto- 
wa jest podjąć rozmowy z Sowietami w spra- 
wie nawiązania między obydwoma państwami 
stosunków dyplomatycznych, które uprzed- 
niojzostały zerwane wskutek szkodliwej działal- 
ności przedstawicielstwa sowieckiego w Anglji. 


Średnia Szkoła Spółdzielcza 


w Przysusze. 


Województwo Kieleckie, poczta Przysucha. 
Zarząd Szkoły zawiadamia, że zgłoszenia nowych 
kandydatów na kurs I-szy już przyjmuje. 
Warunkiem przyjęcia bez egzaminu jest posiadanie 
świadectwa z ukończenia 7-mu oddziałów szkoły 
powszechnej, 

Opłaty w roku 1929/30 wynosić będą 40 zł. mie- 


zani są mies: Bursie, 
Szkoła jest 3-y letnia. koedukacyjna, przyjmowana 
jest młodzież w wieku do Jat 18. 
Szczegółowo informuje Zarząd Szkoły, odpowia- 
dając listownie. 
ZARZĄD. 


Fabryka założona w 1874 roku. 
Nagrodzona licznemi dyplomami 
i medalami. 

Spółka Akcyjna Fabryki Maszyn 
i Narzędzi Rolniczych 


M. WOLSKI i S-ka 


w Lublinie. 


Oddziały: we Lwowie, Hrubieszowie 
1 Zamościu. 


Wyrabia: 

kultywatory, brony francuskie kolczaste, 
obsypniki, walce pierścieniowe, ugnia- 
tacze syst. Campbell'a, kieraty o sile od 
1 do 10 koni, młocarnie włościańskie szty- 
ftowe i cepowe, młockarnie [przewozowe 
czyszezące do kieratów i motorów, wial- 
nie „Królewianka*, wialnie syst. Backera 
i syst, Claytona, młynki „Tryumf“ 'siecz- 
karnie sznekowe, trybowe i bębnowe, 
sieczkarnie  kieratowe, bukowniki do 
koniczyny „Unikat* i motory naftowe 

4—5 K. M. 
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Szkoła rolnicza i Kursy budowlane 


w Krasnymstawie (woj. Lubelskie). 


Szkoła Roln. daje wszelkie wiadomości 
teoret. i prakt. potrzebne do wzorowego 
prowadzenia gospodarstw rolnych (wraz 
z ogrodem, pasieką it. p.). Kursy ho- 
dowlane (z szerokim zakresem wetery- 
narji i mleczarstwa) dają przygotowanie, 
potrzebne przy prowadzeniu kontroli 
obór, chlewni, prowadzenia mniejszych 
młleczarń i t. p. 


Opłata tylko za wyżywienie (nie więcej 
jak 100 kg. żyta mies.); niezamożni ko- 
rzystają ze Stypendjów. 


Program i warunki przyjęcia wysyła się 
na każde żądanie bezpłatnie. 


Rok szkolny rozpoczyna się każdego 
15 stycznia. 


Składnica przyborów 
sportowych i gimnastycznych 


pod firmą: 


„SPORT 
i GIMNASTYKA” 


Ul. Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) 
Tel. 258-02. — Firma Chrześcijańska. 


Najtańsze źródło zakupu wszelkich przy- 
borów sportowych, kostjumów i pantofli 
gimnastycznych 


Żeńska Szkoła Rolnicza w Mirosławicach 
poczta Żychlin, pow. Kutnowski. 


Rok szkolny rozpoczyna się 1 listopada, Nauka 
Lrwa 11 miesięcy. Zadaniem szkoły jest przygoto- 
wanie młodych gospodyń do życia gospodarczego 
i społecznego. Nauka obejmuje: hodowlę bydła, 
trzody i drobiu, mleczarstwo, rolnictwo, ogrodnic- 
two, pszezelnictwo, gotowanie, pieczenie, pranie, 
krój, szycie, hafty, tkactwo oraz przedminty ogól- 
nokszlałonee (religja, polski, historja, geografia, 
nauka o Polsce współczesnej, rachunki, przyroda, 
higjena, ratownictwo, śpiew), Nauka bez- 
a. Uczennice płacą rzeczywisty koszt utr 
który wynosi od 30 zł. — 40 zł. miesięcznie. 
as pobytu w szkole uczennice mieszka- 
ja w internacie pod opieką nauczycielek. 

anie szkoła wysyla program i warunki 

przyjęcia. 


Szkoły Rolniczej w Trościańcu 
przyjmuje kandydatów 
na kurs szkolny 1929 — 1931. 


Kurs nauki w szkole trwa półtora: roku. 

Nauka w szkole rozpoczyna się w dniu 18 
października 1929 roku. 
nauki teoretycznej wchodzą przed- 
mioty ogólno- ałcące i fachowe (rolnictwo, 
hodowla zwierząt gospodarskich, ogrodnictwo, 
elnictwo); w zakres nauki praktycznej — 
czenia we wszystkich działach gospodarstwa 
4 w warsztatach, oprócz tego prowadzone jest 
sposobienie wojskowe, wychowanie fizyczne 
i ćwiczenia strażackie, 

Do szkoły przyjmowani są chłopcy, od lat 16 
i starsi ze znajomością czytania, pisania i czterech 
działań arytmetycznych w zakresie 4 oddziałów 
szkoły powszechnej, 

Szkoła dąja naukę, mieszkanie, opał, światło 
i opiekę lekarską bezpłatnie. 

Całkowite wyżywienie i opranie uczniowie 
otrzymują w internacie szkolnym za zwrotem rze- 
czywistych kosztów wynoszących w przybliżeniu 
od 80 do 35 złotych miesięcznie, 

Podania o przyjęcie do szkoły należy skła- 
GE zawczasu od 15 lip. 

ręce, Dyrektora Szkoły, POCZTA TROŚCIANIEC, 
STACJA KOLEJOWA KIWERĆE, 
Do podania należy dołączyć: 
1) metrykę chrztu, wydaną przez miejscową 
władzę duchowną, lub świecką, 2) świadectwo le- 
karskie, 8) świadectwo moralności od miejscowego 
proboszeza, 4) świadectwo szkolne w razie ukoń- 
czenia 4 oddziałów lub więcej, 5) zobowiązanie 
rodziców lub opiekunów, że będą uiszczałi zgóry 
co miesiąc opłatę za utrzymanie w interncie i będa 
ponosić koszta nabycia ksiązek, zeszytów i przy- 
borów do pisania. 

Uczeń przy wstąpieniu do szkoły powinien 
mieć z sobą przynajmniej 3 zmiany znaczonej bie- 
lizny, 2 znaczone ręczniki, 6 zaozonych chostek 
do nosa, 1 parę butów do pracy, 1 siennik, 1 kołdrę, 
2 znaczone prześcieradła, | poduszkę, 2 poszewki, 
1 grzebień, 1 szczotkę do butów, 1 'szczotkę do 
ubrania, 1 szczotkę do zębów, 1 kubek do wody. 

Kandydaci winni stawić się w szkole w dniu 
18 października o godzinie 9-ej rano. 

Dyrekcja Szkoły. 


Trościaniec, dnia 25 czerwca 1929 r. 


W zakres 


osobiście lub, listownie 


Dyrekcja Państwowej Męskiej 
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Zarząd zimowej Szkoły Rolniczej 
Męskiej 
w Nałęczowie; 


pow. Puławski 
(poczta i stacja kolejowa Nałęczów) 


podaje do wiadomości, że kurs w szkole 
rozpoczyna się dnia 3-go listopada b. r. 
i trwać będzie pięć miesięcy. Nauka obej- 
muje: gleboznawstwo, uprawę roli, nawo- 
żenie, ogólną i szczegółową uprawę roślin, 
ogólną i szczegółową hodowlę inwentarza, 
żywienie, mleczarstwo, niezbędne wiado- 
mości z weterynarji, ogrodnictwo, pszczel- 
nietwo, rachunkowość gospodarczą, spół- 
dzielczość, pożarnictwo oraz przedmioty 
ogólno-kształcące, jak rachunki z pomia- 
rami gruntów, polski, historja, geografja, 
nauka o Polsce, fizyka, chemja, minera- 
logja, botanika i zoologja. 

Prócz wykładów odbywają się pogadanki 
na tematy etyczno-religijne i społeczne, 
Uczniowie korzystać mogą z bibljoteki 
szkolnej, składającej się z przeszło 1000 
tomów, w tem 600 fachowych. Od wstę- 
pujących wymaga się przygotowania w 
zakresie 3—4 oddziałów szkoły powszech- 
nej, a przynajmniej umiejętności popra- 
wnego czytania i pisania oraz 4 działań 

arytmetycznych, wiek najmniej 15 lat. 
Nauka w szkole bezpłatna, za utrzymanie 
w internacie szkolnym uczniowie wpłacają 
miesięcz. kwoty, pokrywające rzeczywiste 
koszta utrzymania, co wynosi mniej więcej 
wartość jednego korca żyta miesięcznie. 
Uczniowie winni mieć własny siennik, 
pościel i bieliznę. Do podania należy do- 
łączyć metrykę urodzenia, świadectwo 
szkolne, o ile kandydat takowe posiada 
oraz opłacić wpis, który wynosi 10 zł. 
za cały kurs. Innych opłat szkoła nie po- 
biera, wszelkie jednak wycieczki do wzo- 
rowych gospodarstw, zakładów przemy- 
słowych i miast uczniowie opłacają sami. 
Zadaniem szkoły jest przygotowanie sa- 
modzielnych gospodarzy, szerzących po- 
stęp w rolnictwie i budzących życie spo- 
łeczne na wsi. W celu uzupełnienia teorji 
praktyką szkoła pośredniczy w otrzymy- 
waniu przez uczni bardzo pożądanej prak- 
tyki we wzorowych gospodarstwach kra- 

jowych i zagranicznych. 
Dojeżdźa się do stacji Nałęczów na linji 
Lublin-Dęblin, skąd 3 kilometry do szkoły 
Nałęczów. 
Zarząd Szkoły. 


2-letnia Szkoła 
Rolnicza Meska 
w Kijanach 


rok założenia 1914. 


Szkoła kształci młodzież wiejską na oby- 
wateli Polaków zdolnych: 

1) do -samodzielnej pracy we własnych 
gospodarstwach, 

2) do pracy w wiejskich stowarzysze- 
niach społeczno-rolniczych i spół- 
dzieleczych, 

3) przygotowuje kandydatów na po- 
mocników do pracy w instytucjach 
oświatowo-rolniczych jako to: fermy 
wzorowe, pola doświadczalne i t. p. 

Dla wstąpienia na I kurs rolniczy wy- 
magane jest świadectwo z 6—7 klas szko- 
ły powszechnej lub 3—4 klas szkoły śre- 
dniej względnie egzamin 
w dniu 14 styczni 
Dla nieposiadających powyższego wy- 
kształcenia szkoła urządza corocznie 


4 miesięczny Kurs 
Przygotowawczy, 


rozpoczynający się 1 września. 


Rok szkolny rozpoczyna się 15 sty- 
cznia i trwa do 15 listopada 
(potem 2 miesięczne wakacje), 


Wiek od 16 do 26 lat. 
Szezegóły na żądanie. 
Adres: 


Dyrekcja Szkoły Rolniczej 
w Kijanach 
poczta Łuszczów koło Lublina. 


Rodzice! 


nie żałujcie grosza na kształcenie swych 
synów, którzy po zdobyciu wiedzy rol- 
niczej i wychowania społecznego staną się 
godnemi dziedzicami waszych gospodarstw 


Młodzieży! 
korzystaj ze swoich szkół rolniczych, 
ezerp wychowanie na obywatela Polaka, 
bierz wiedzę gospodarską, by naprawić 
błędy gospodarki rolnej, 
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STANISŁAW PRZEDPEŁSKI 
Szkółki Drzew i Krzewów, Hodowla 
i Skład Nasion 
w Płocku, ul. Tumska Nr. 6. 


Poleca: Drzewa i krzewy owocowe i ozdo- 
bne, krzewy na żywopłoty, dziczki owo- 
cowe, róże, sadzonki leśne i morwy 
jedwabniczej i t. d. 

Cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 


Rok założenia firmy 1905. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Koła Młodzieży Wiejskiej w Po- 
turzynie, pow. Tomaszów Lub. poszukuje 
kapelmistrza do prowadzenia nowozorga- 
nizowanej orkiestry dętej, składającej się 
z 26 ludzi (13 instrumentów). 
Oferty z dołączeniem uwierzytelnionych 
odpisów świadectw z poprzednich prac 
prosimy kierować do tut. Koła do dnia 
15 września r. b. 


Od kandydatów wymagane jest: obywa- 
telstwo polskie i nieprzekroczone 35 lat. 


POWIATOWA SZKOŁA ROLNICZA 
„NIEGŁOSY” 


pod Płockiem otwiera 15 października nowy pół- 
toraroczny kurs głównie dla rolników powyżej 
18 lat lub po wojsku, pracujących stale w gospo- 
darstwie. Szkoła dokształca ogólnie w zakresie 
T oddz. szkoły powszechnej i kształci teoretycznie 


i praktycznie w rolnictwie, hodowli, ogrodnictwie, 


pszezelnictwie i warsztatach. 

Aby nie odryw: uczniów na letni okres 
od pracy w domu, szkoła przeznacza letnie pól- 
rocze na wykonanie praktycznych zadań we włas- 
nem gospodarstwie, 

Po wykonaniu zadań uczniowie wracają do 
Szkoły na trzecie zimowe półrocze. 

Niemający własnych gospodarstw praktykę 
letnią odbywają w Szkole, 

Szkoła posiada 40 morgowe gosp. rolne, za- 
rodową oborę holenderską, ehlewnię rasy Wielkiej 
Białej, Angielskiej, wzorowe szkółki, pasiekę 

Nauka bezplatna — utrzymanie w internacie 
wynosi wartość ok, korca pszenicy. 

Opłata za utrzymanie obowiązuje tylko 
w półroczach zimowych. ; 

Podania od 1VIII przyjmuje Dyrekcja Szkoły, 
adres: Niegłosy p. Płock. skrz. 18. 


BUDUJMY POLSKĄ WIEŚ 


OGNIOTRWALE. | 


Udoskonalone maszyny do wyrobu: 


DACHÓWKI CEMENTOWEJ, 
PUSTAKÓW BETONOWYCH, 
CEMBROWINY STUDZIENNEJ, 


ZŁOBÓW, 
SŁUPÓW, 
PŁYT, 
R UR, 


POLECA 


FABRYKA MASZYN 


RZEWUSKI i S-ka. Sp. Akc. 


WARSZAWA, UL. ORDYNACKA 7. 


Zysk niewielkiej wytwórni betonowej w jednym roku wynosi ok. 5.000 do 6.000 zł. 
Żądajcie cenników i objaśnień. 
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Sumiennie, tanio i szybko 
uczą na szoferów 


kursy Nierowtć 


Samochodowych 
Inż. Z. Bukojemskiego 


Kurs trwa 4 do 6 tygodni. Obej- 
muje praktykę warsztatową. Każdy 
musi przejechać 20 godz. jazd po 
całej godzinie bez osobnej dopłaty. 
Prawo jazdy gwarantowane. Daję 
mieszkanie i utrzymanie. 


Warszawa, plac Dąbrowskiego 3, 


na parterze. f 


Państwowa Szkoła Rolnicza 
męska „Brate“ w Gołotczyźnie 


podaje do wiadomości, że nowy rok 

szkolny rozpoczyna się dnia 10 stycznia 

1930 roku. Zapisy są już przyjmowane. 

Nauka w Szkole trwa jedenaście miesięcy 
i jest bezpłatna, 


Przy Szkole jest internat. 


Utrzymanie w internacie wraz z praniem 

i opałem wynosi około 40 zł. miesięcznie, 

Dla pilnych a niezamożnych uczniów 
Szkoła posiada stypendja. 


O bliższe szczegóły, dotyczące programu 
i warunków przyjęcia, nałeży się zwracać 


pod adresem: 


poczta Gołotczyzna, 
woj. Warszawskie, 


stacja kolejowa na miejscu. 


LUDOWA SZKOŁA 
ROLNICZAMĘSKA 


Imienia Komendanta JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
w OKSZOWIE. 


W dniu 1-szym października 1929 r. Szkola Rol- 

nieza Męska w Ókszowie rozpoczyna 8-my rok 

szkolny o kursie półłorarocznym z następującym 
programem nauk: 


J. Polski, Rachunki, obliczania i pomiary pół. 2. 

Historja Polski, 3. Nauki przyrod 4. Roln 

two, 5, Hodowla zwierząt domow. M, 6, Mleczir- 

stwo, 7, Weterynarja, 8. Ogrodnictwo, 9. Pszczel- 

nictwo, 10, Zasady gospodarcze i społeczne pracy 

na wsi, 11. Budownictwo wiejskie, 12. Pielęgnowa= 
nie zdrowia ludzkiego. 


Do szkoły przyjmowani są chłopcy od lat 16-ta, 
posiadający znajomość czyłania, pisania oraz ezte- 
rech działań rachunkowych. 


Ghętniej przyjmowani będą chłopcy starsi i pozo- 

stający w przyszłości na swoich gospodarstwach, 

miowie, mieszkańcy pow. chełmskiego, uczncy 

i sprawający się dobrze, mogą korzystać z zapo- 

móg sejmikowych w sumie 20 zł. miesięcznie na 
zasadzie zaświadczeń gminnych 


Sszkoła daje naukę darmo. 


Uczniowie opłacają za wyżywienie i opranie, któ- 
re otrzymują w internacie szkolnym, od 30 do 
40 zł, 5 (pięć) złotych miesięcznie na opał, świa- 
tlo, chemikalja, prenumeratę pism i bibljotekę, 
oras wypłacają potrzebną kwotę na zakupienie 
miski, talerza, kubka, noża widelca i łyżki. 


Zapisy kandydatów przyjmuje kancelarja szkoły 
od dnia ogłoszenia do 1 października 1929 r. 


Przy zapisywaniu się kandydat składa, 1) podanie 

jęcie do szkoly, 2) metrykę uro- 

ectwo moralności, wystawione przez 
s i » zarząd szkoły m 

scowaj, Kółko Rolnicze, Koło Młodzieży Wiejskiej 

lub osobę znaną Zarządowi Szkoły, 4) zezwolenie 

rodziców i 5) świadectwo uczęszczania do szkoły 
powszechnej, jeżeli je kandydat posiada. 


Kandydaci, nie posiadający świadectw z ukończe- 
nia czterech oddziałów szkoły, powszechnej, będą 
podlegać egzaminowi. 


Wszelkich informacyj w sprawie zapisu kandyda- 
tów do szkoły, oraz termin egzaminów udziela 
osobiście Jub pisemnie w Okszowie Dyrektor 
Szkoły oraz Sekretarz Sejmiku w Chełmie, Okszów 
położony jest o półtora kilometra od miasta i sta- 
cji kolejowej Chełm. Listy należy adresować: 


Szkoła Roln. w Okszowie, poczta Chełm, Sejmik. 


PRZYP EREMPWMNE 
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Szkoła Hodowlano -Rolnicza w Dęblinie. 


Rozpoczyna w dniu 15 stycznia 1930 roku normalny kurs hodowlano-rolniczy trwa- 
jący 11-ście miesięcy. Szkoła ma na celu przygotowanie do życia gospodarczego i oby- 
watelskiego młodych rolników, mogących po powrocie do domów podnieść kulturę 
swego gospodarstwa jakoteż i sąsiadów. Program nauk obejmuje: 1) Nauki ogólnokształ- 
eące. 2) Nauki przyrodnicze, 3) rolnictwo 4) Hodowlę zwierząt domowych. 5) Mleczar- 
stwo. 6) Weterynację. 7) ogrodnictwo. 8) Zasady gospodarcze i społeczne pracy na wsi. 
9) Rachunkowość gospodarczą. 10) Pożarnietwo. 11) Budownictwo wiejskie. 12) Pie- 
lęgnowanie zdrowia ludzkiego. 

Szkoła posiada własne gospodarstwo rolne, ogród, oborę i chlewnię zarodową ras 
„wielkiej białej* i „gołębskiej* oraz stację kopulacyjną ogierów. 

Nauka jest w Szkole bezpłatna. 

Uczniowie płacą tylko za rzeczywiste koszty utrzymania, które wynoszą około 
40 zł. miesięcznie. Do szkoły są przyjmowani chłopcy od 16 lat ze świadectwem 4-ch 
oddziałów Szkoły Powszechnej lub po egzaminie. Podanie o przyjęcie należy kierować 
pod adresem: 

Szkoła Hodowlano-Rolnicza w Dęblinie, poczta Irena. 

Do podania należy załączyć: 1) Metrykę urodzenia 2) Świadectwo Szkolne 3) Do- 
wód osobisty (zaświadczenie gminy) 4) Zobowiązanie rodziców lub opiekunów do regu- 
Inrnego wnoszenia opłat. Oddzielnie przesłać 10 zł. przekazem pocztowym wpisowego. 

Przy Szkole Hodowlano-Rolniczej w Dęblinie, odbywa się corocznie 

Kurs dla asystentów kontroli mleczności. 

Kurs trwa od 15 stycznia do 15 kwietnia. Przyjmowani są wychowańcy niższych 

szkół rolniczych. Warunki opłat jak na zwykłym kursie szkoły. Wpisowe 20 złotych. 


MŁODA POLSKA 
Organ Małopolskiego Związku Młodzieży Kraków, pl. Szczepański 8. 


Młoda Polska iest organem młodzieży wiejskiej, zorganizowanej w Kolach Młodzieży. 


kształci tę młodzież przez swoje bogate artykuły pod względem narodowym 
Młoda Polska PONSA ANEKS GRALO LALED AOA ESAN Oby- 
wateli- Poluków. 
jest odbiciem tego, co czuje, myśli czego pragnie młodzież na wsi. Zawiera 
Młoda Polska sprawozdania pracy Kół Młodzieży, zamieszczą utwory młodych, utalentowa- 
nych ludze ze wsi, podaje ogólne wiadomości z Polski i ze świata. 
Młoda Polska ¥ychodzi 11 15-o kadego miesiąca. Prenumerata roczna 8 zł półroczna 4 zł. 
Adres Redakcji: Kraków, pl. Szczepański 8. Żądajcie bezpłatnie numerów 
okazowych, 


NOWY WYNALAZEK XX WIEKU 


Płaski zegarek. Tylko zł. 5.61 (zam. 25) 


Wysylamy  poczłą za zaliczeniem elegancki zegarek niklowy. Chód dźwięczny, na 
kamieniach. — Wyregulowany do minuty z gwarancją za dobry chód na 8 lat. 
2 sat. 11.10 4 szt. 22.00. 6 szt. 33,60 — Lepszego gatunku 7,75, 9,50, 11,50, 15, 
18, 21 i 30 zł. Na rękę z paskiem 10,54, 14, 17, 20, 23, 25, 80 i 35 zl. Z francu- 
skiego nowego złota 16,50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., lepszego gatunku: 20, 25, 30, 
40, 50, i 65 zł Budziki stołowe 11. 15, 17 i 20 zł. Łańcuszki z nowego- złota po 
zł” 1,86, 2,50. 8,50, 4,75 i 5,50 — Za koszta przesyłki płaci kupujący. — A d r e s: 


Skład Zegarmistrzowki 
Józef Jakubowicz, Warszawa, Sienna 27, Odz. 211 
Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotymi medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dzięk- 
czynnych. Zamieszczamy następujący: ; 
Nr. 1855) Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego zegarka z fr. nowego złota. Przy. tej sposobności mamy 


zaszczyt podziękować za otrzymane 3 zegarki, z których jesteśmy zadowoleni. — W najbliższych dniach 
wyślę zamówienie na kilka zegarków. Stanisław Borowicz w Kutnie. 


Wystrzegać się naśladownictw. 
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BEZPŁATNIE 


EUGENIUSZA 
SUE 


uło się nasze nowe wydanio dzieł EUGENIUSZA SUE. Naszym celem jest jak największe roz- 
chnienie dzieł tego wielkiego powieściopi kołach społeczeństwa, Postanawi- 
liśmy zatem oddać dużą czę i utw bezplatnie, Ki tolnik niniejszego pisma, który w ciągu 

10 dni nadeśle do go biura niżej dołączony kupon otrzyma bezpłatnie wydanie 


DZIEŁ EUGENJUSZA SUE 
W 24 TOMACH 
Zawierających około 4.000 stron druku 


jest trzeżwym realistą nia 

w ludzkich ohar 
ny przyjaciel. Książki te 
owym. Wysyłkę usku- 
i ogłoszeń, żądamy 


ało i dob. 
każdemu, jako 
kłym formacie kal 
ch zamówień. Jako rot kosztów opukow 
po 55 groszy za tom. 
Następujące dzieła będą rozdane bezpłatnie: 


Tajemnice Paryża, Żyd Wieczny Tułacz, Siedem Grzechów Głów- 
nych, Dzieci Miłości, Awanturnik, Marcin Podrzutek, Komandor 
Maltański, Pałac Lambert i t. d. 


Niniejsze ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni, 
Prosimy nie załączać pieniędzy wzgl. znaczków pocztowych. 


BIBLJOTEKA RODZINNA 
Warszawa, ul. Mazowiecka 12. 


KUPON „Siew“ 22.1X.1929. 


Podpisany prosi o bezpłatne nadesłanie dzieł Eugenjusza Sue. 


Imię i nazwisko: i: s Ulica: 


Zawód Miejscowość (pocztą): 
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24 SMD SECÓW. 


Należność pocztową opłacono Ea 
Nr. 38 


Państwowa Szkoła Rolnicza Żeńska 
w Plancle. 


pow. kobryński, woj. poleskie, poczt. i st. kol. Kobryń. 


W dniu 15 października 1929 r. rozpocznie nowy 11-to 

miesięczny kurs nauki, obejmujący następujące dzi 

1) Rolnictwo, hodowla i mleczarstwo. 2) ogrodnietwo 3) 

roboty ręczne: szycie i tkactwo 4) gospodarstwo domo- 

wa: gotowanie, pieczenie, pranie i porządki domowe oraz 
5) przedmioty ogólnokształcące. 

Przyjmuje się kandydatki po ukończeniu 16 lat. 
Nauka w szkóle jest bezpłatna, uczennice opłacają tylko 
koszt utrzymania w internacie—!00 kg. żyta miesięcznie, 

albo równowa: 


Podanie o przyjęcie nal 
1 października b. r, Bliższych informacyj udziela na żą- 
danie kierownictwo szkoły adres: 


poczta Kobryń, skrzynka pocztowa 22, 


Państwowa Szkoła Rolnicza Żeńska 
w Trzepowie 


poczta Płock, skrzynka pocztowa 19, rozpo- 
czyna kurs 15 października. Kurs trwa jede- 
naście miesięcy. Nauka obejmuje: gospodar- 
stwo domowe, t. j. gotowanie, pieczenie, pra- 
nie, krój, szycie i haft, hodowlę, mleczarstwo, 
ogrodnictwo, pszczelnictwo i przedmioty ogól- 
nokształcące: religja, język polski, rachunki, 
historja i geografja Polski, higjena i przyroda, 

Nauka darmo, opłata tylko za utrzymanie 
według rzeczywistych kosztów — co wynosi 
od 30 do 40 zł. miesięcznie. 

Przyjmowane są kandydatki po ukończe- 
niu 16 lat, przygotowane w zakresie conaj- 
mniej 4-ech oddziałów Szkoły Powszechnej. 

Zapisy przyjmuje się do 10 października. 
Przy zapisie należy wpłacić 10 zł. oraz złożyć: 
świadectwo szkolne, metrykę urodzenia, świa- 
dectwo moralności i świądectwo szczepienia 
ospy. 

Pożądane jest wypełnienie podania, wzór 
którego Zarząd Szkoły wysyła na żądanie. 


Ludowa Szkoła Rolnicza Męska w Zwoleniu 


poczta Zwoleń, Województwo Kieleckie 


zawiadamia, że nowy jedenastomiesięczny: 
kurs rozpoczyna 15 stycznia 1930 roku. 
Naukę prow. się teoretycznie i praktycznie, 
Uczniowie cały dzień przebywają pod opie- 
ką i kierownictwem nauczycieli. Do szkoły 
w Zwoleniu przyjmuje się młodzież męską 
od 17 do 35 roku życia, umiejącą dobrze 
czytać i pisać. Najchętniej są jednak przyj- 
mowani ci, którzy już odbyli służbę woj- 
skową. Żonaci mają pierwszeństwo! 
Nauka darmo. Za całodzienne utrzy- 
manie w internacie szkolnym ucznio- 
wie płacą, tylko 10 zł. miesięcznie, 
resztę pokrywa Kozienicki Sejmik 
Powiatowy. 

Niezamożni, a pilni i pracowici chłopcy 
mogą być od opłat zwolnieni. 
Podania należy składać do Kierownictwa 
Szkoły w Zwoleniu. (poczta Zwoleń, woj. 
Kieleckie) do dnia 5 stycznia 1930 roku. 
Kto jednak chce mieć miejsce zapewnione, 
niech składa podanie wcześniej. 


Program i szezegółowe warunki przyjęcia i pohytu 
w szkole Kierownictwo Szkoły przesyła każdemu 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. 
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NASIONA 
NARZĘDZIA 
NAWOZY 


poleca skład nasion i narzędzi 


Warszawa, Hale Mirowskie 
telef. 92-15 i 79-30. 


W. Garnuszewski 


TREŚĆ NUMERU: Źródło wiedzy, przez Jura-—Spieszcie do Szkoły Rolniczej przez St. Proca. — Lepsze jutro, 
przez Z. Kańską,—Przez szybę oświaty, przez Pietrka. — Oświata, a przewrót w rolnictwie przez Stet. 
Baera „—Doniosłość ogrodnictwa dla wsi polskiej przez C. Wyrzykowskiego. — Kilka słów o stypendjach przez 


— Jeden dzień w Szkole Rolniczej w Sędziejowicach, przez 
Co daje Szkola koleżankom przez R. Cybuslką—Wspomnie- 
asza wycieczka. — Z Polski i świata. — Ogłoszenia. 


B. D. — Z czem idziemy do szkoly, przez Jura 
A. Górnego-—Kobiela—stróżka domowego ognis 
nia z Horyngrodu przez H. Feranzewiczównę. — 
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